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OEN. VARELA, 
dowodzi armią powstańczą, 
l(tóra ma na celu opano· 

wanie Madrytu. 

WIECZORNY ILUSTROWANY. PAPANASTASIU, . 

ROK XIV. J PONIEDZIALEK, 23 LISTOP. 1936 R. CENA 10 GROSZY Nr. 327 
wYbitny polityk I przywód· / 
ca greckiej partii republl· · 
kańskleJ, ~marł na udar 
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Ponura tajemnica domu przy ul. Kilińskiego 225 
'ff U6iflotii podDJór~OOJej •nol~•iODO SD'IOfli jttdne,Zo S f@• 

lioioróDJ. - :Jl.to •asfrxelil · 'ff ojcieclio 'ficlior,flieeo' 
. ~6dź, 23 lisfopada. przy ul. Kilińskie&'Q 225, na temat -ta- szkali właśnie Cichoccy. Ponieważ na-

(gr~ Odnalez1en.1e z~łok zas~zelon.ego jemniczej zbrodni krążą najróżniejsze rzeczony powołany zostal w między
męzcizyzny w u~~~ac1.1 podworzowe1 w wersje. Współpracownik „Expressu·', czasie do wojska, i wyjechał z Łodzi, 
domu przy ul. Kll"!sk1eigo 2?5 u>Iektry- który zjawił się na miejscu, zdołał usta- Cichocka wyszła tymczasem za mąż. 
zował? .całą tat.nrt~sizą okolicę a ~ów- lić, że żona zabitego, Cichocka, robot- Z drugiej znów strony okazuje się, 
nocz.esme uruchomiło cały aparat sled.- nica fabryki Freidenberga (Kilhisk1ego że Cichocki przed swoim ślubem złikwi-

W prawdzie w tej ·chwili trudno Jest 
ustalić, zarówno tło zbrodni, jak i osobę 
sprawcy, tenł nie mniej jednak, wśród 
sąsiadów mówi się o tern, że pośrednią 
przyczyną zbrodni mogła się stać Jedna 
z tych dwuch wersji. 

czyJ. k •. .i: ·d ~-oł .c 6 . • nr. 212) miała przed ślubem z Cichoc- dowal flirt z pewną dziewczyną, którą 
a wua' omo, OK o "'' w1ec:z:or w k. i kt' k ił ·ódł · kt • i ł dzi k p1· t t 

ubikacji znaleziono zwłoki 2S·letniego • •!11 nnego !1arzeczo.nego, • ory up uw1 1 z orą m a ee o. 1r en 
Dowiadujemy się, :że policja przy

trzymała narazie kilka osób, którzy· są 
obecnie przesłuchiwani. 

Józefa Ci.chockieJlo z zaiwodu piekarza. 1e1 mieszkame. W m1eszkamu tym m1e- trwał trzy lata. 

Cicho,cki, od roku to·naty, zajmował jed-

nqpokojowe mieszkanie na trzecim pię- Krwawa zbrodn1·a przy ul. SkladoweJ trze z frontu. Przez cały dzień przeby-
wał w dornu, a kiedy wieczorem udał się 
do UJbikacji, po chwili w pobliskim mieis1z 

~~~ dozorcy usłvszan° strzał rew01w0
- Biarkowski zabił sąsiada, a dwuch ranił. - Dziś nad ranem ar1szta-

byt~~k0aJ~~~:~~a~~~ p;d=eg~~:: 1 wano równiaż iegp żone. - Bierkowska zamierzała podpalić dom 
czyznę. Zaalarmowała przeto swą . Łódź, 23 lisbpada. nież ciężko 30-lełnietto To:masza Wę- jest na,dal baridzo 'gromy. 

ma'tkę, k.tóra pobie.gła na.tytehmiast do (gir) Jak wiad<>mo, dom przy ul. Skła grzynowskiego oraz jego syna, 22-letnie- Po .dokonaniu ·~brodni Biertiow&ki, ldó 

mieszkania zabite~o i zawiadomiła o dowej 36 był w~raj terenem krwawej go Mariana. _ re.go ścigał lekko ramiy Marian .Węgrzy

tym zonę. Obydwie Iro1biety wszczęły zbrodni. Jeden z lokatoirów fo,,i.!o domu, Okazuje się, ze BierkoW1Ski miał być nowski, POibiei!f na posterunek pOlicji 

alarm. Na miejscu zjawiła się natych- 45-letm Jan Bierkowski1 który miał być wyefosmitowany na skutek zbiorowej na dwor<:u ł..6dź • Fabryczna i dyżu.rne

miaisrt policja oraz lekarz podotowia ra- wyeksmitowany za awanlłury z sąs1a- skargi wszystkich swoich sąsiadów i w mu przodownikowi złożył broń, oświad· 

tunkowego. Dokonano oJ!!:~ zwłok. dami, zastrzelił 36·let~go ~umila pien'i ~ych dniach l(rudnia 0puścić miał czając, że Z<>Stał napadnięty i jest ści• 

przy czym stwierdzono, ie obok trupa Dąbrowskiego, jedneJ!o z sąsiadów. Bier· wrai :t rodziną swoje mieszkanie. gatiy. Dla „udowodnienia" tych o-ko

nie było broni palnej. .. . kowski, który pod wpływem silnej nie-, Jak się dowiadujemy, stan cięzko liczności, Bierk.owsld wskazał na swą 

. Jeden z lokato,rów ·tego domu p. Bie- nawiści do wszvistkich. lok;at1orów tego ranne,go Tomas·za Węgrzynowski,e1go, krwawiącą twarz, Jak się później oka

gański, bezpośrednio po strzałach wi- domu strzelał niemal na oślep, ranił rów który przebywa w sz.pitalu św. Józeifa zało, sam się poka:leczył. Osadzono go 

dział jakie2oś mężczyznę, uciekającef!o •••H•u••••••••••••••••••••••••H•••~ ... ff••••••••••••••••• w więzieniu. 

~E6~~.d:.i~c1n„a:,:~ 6roźny bandyta zastrzelony przez 11olicie ~:.i7:*"?.i 
Przez całą ubiegłą noc polfola pro-I Przybylak usiłował w ostatniej chwili wyrwać się~ otoczonego nad ra/llem aresztoiw8111a została żona 

wadzita energiczne dochodzenia, prze-[ domu Bierkowskiego. Miała ona pOcfobno p 
słuchując na miejscu kilkanaście osób. zić, iż na wypadek przeprowadzenia 

Tymczasem wśród lokatorów domu Lódż, 23 listopada. się na groźnego i od dawna poszukiwa- , eksm~Slji podpaili cały dom. Prawdopo-
(gr). przed kilku dniami donosiliśmy nego przez łódzki urząd śledczy ban- dobnie groźbę swą wprowadziłaby w 

• • o ujęciu gr-0źnego bandyty Józefa Kur- dytę St. Przybylaka. c2::y.n, gdyż bezpośrednio po zbrodni, lidy 

Minuta mllczen1a .1 ma- natowskiego vel Kornatowskiego, który Bandyta, widząc zbliżającą się poli· poł~ja wlm'ocz.yła do mieszkania przy 

nl.festacJ·e po otoczeniu go we wsi Koziroga, gdzie cję, usiłował wyskoczyć oknem. W tej ut Składowej, znailazła tam tlejącą się 

ukrył · się w mieszkaniu Antoniego chwili jeden z wywiadowców, podbiegł szmatę. 

podczas pogrzebu min. Salengro Grzejdziaka, otruł się strychininą. do okna, a widząc, że bandyta może j Biel1kowsldei na miej~ nie znale-

Paryż 23 Hstopada Podobny wypadek miał miejsce wczo ! umknąć, oddał szereg strzałów, kładąc ziono, f!dyż zaraz po morderczych strza-

lP AT) Po.cl czas IPCYJ!rz~btt minis~~a Śa- raj .we wsi. Faust~nów gm. Brodziec, I Przybyla~a trupem na mie.iscu. Zwłoki l łach sweg0 męi;a uciekła i . PrŻez, c~ą 
lengr,o w UUe, w Hcmych innych mia- gdzie ": m1eszk~mu, przeb~'!ającego w l przewieziono do prosektormm. noc ukrywała sie. Dalsze do~hodzeme 

stach prnwinC'~onalnych za.stały zorgani- więziema Chlebickiego, pohc1a natknęła w toku. 

zowane manife1S·#aie1ie słt.r0I1Jnicfw, nale
żących do więk1S1zości rządowej, w któ
rych wzięły udział tysią1ce uczestników. I 

WygłosziJno liczne pt'zemówienia i 
Zlll·ganizowano pochody. · Manifestacje . 
ie. w pewnym momeincie były przerwa· 
n-.:: ,mi.nuta m1kz~n1a''. 

SENTYMENT - HUMOR -
SENSACJA 

to interesujący romans awanturniczy 
pod tytułem: 

.Ja amo ia~na" 
Ullllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllf 

w najnowszym, 181-ym numerze 

Ponadto w numerze: ' Bogaty dział 
humo ru. Ilustrowany dzia ł mody. Roz 

1 rywki z nagrodami. Kącik pani domu 
(szczególowe wskazówki z cyklu: 

roboty na drutach). · 
Do nabycia wszędzie. 

Ogień artyleryjski pod· Madrytem 
Powstańcy nie mogą przełamać oporu wojsk rządowych 

Madryt, 23 listopada. przeszły linię kolejową, zbliżając się do Yague, dowodzący częścią wojsk ataku 

(PAT). Na kilku odcinkach frontu pod Casa Kuamada. jących Madryt, został Qrzed trzema 

Madrytem panowało wczoraj duże oży- · Madryt. 23 listopada. dniami zastąpiony przez innego dowód-

wienie. Odbywał się przede >"szystkJm (PAT). Agencja Havasa donosi: W cę. Płk. Castejon odniósł rzekomó w 
pojedynek pomiędzy artylerią powstań- Casa del Campo wojska rządowe na za- czasie ostatnich walk rany. 

czą a rządową. Jak donosi korespon- jętych obszarach spotkały dziennikarza Avila, 23 listopada. 

dent agencji Havasa, artyleria rządowa urugwajskiego wraz ~ dwoma fotogra- (PAT). Specjalny wysłannik Havasa 

zmusiła kilka bateryj nieprzyjacielskich farni oraz redaktora dziennika sarago- donosi, że lewe skrzydło armii gen. V

do milczenia. skiego „Heraldo de Aragon", którzy za- rela złożone z dwuch kolumn, rozpoczę-

Pozycje zajęte przez wojska rządo-1 bJądzili w czasie zwiedzenia pozycyj ło wczoraj rano ofenzywę na Madryt w 
we w sąsiedztwie Casa del Campo zo- powstańczych. kierunku na most „Princessa" i dzielni-

stały wzmocnione. Wojska rządowe Dziennikarze ci opowiadają, łt płk. cę las Delicias. 

zaa~a~!~~~~!!'!!'}~ą }~!!~~ dopp~~}ł!~!a~~ny -.-. Z•i•j ____ _ 
o god2. 3-ej po południu 

MADRYT. 23 listopada. 
(PAT) Ministerstwo maryn.arki ofi

cjalnie komunii:kuje: Łodzie opdwodne, 
należące, jak naileży przypuSiZczać, do flo 
ty cudzoziemskiej, ponieważ powstańcy 
łodzi podwodnych nie posiadają, zaata
kowały statki rządowe u we.jścia do por
tu Kartageny. Jedna z torped trafiła 

do1W1Ca „Mendez MU111ez" nie tia.fi,ając 
go. , . / 

LONDYN, 23 listopada • . 

ukaże się specjalne . 

loteryjne wy~~nie „f x~renn'' 
CENA EGZEMPLARZA 30 G~. 

1 
krążownik „Cerwantes"~ powoduj~ po-
ważne uszkodzen,ia„ · 

hm.e tolJ)ed1: o~ł:v obok ~ 
łodziami podwodnymi, dzial~ ;aa 

zawierają.~e pełną. tabelę wy
granych 4.go dnia ciągnienia · 
2-ej klasy Loterji Paf!. 
stwowej 

(PAT) W admttalicji brytyjskiej o
świadczono dziennikaJ'IZOm, iż dot}~chczas 
nie otrzymano żadnej wiadomOści o 
starciu, jakie rzekomo miało miejsce u 
wejścia do portu Kartageny pom.iędzyl 
statkami rządowymi a cudzoziemakimi 

~

 ~

 

.„ _________ _. 



gronie n~dzarzy 
Eksc:entryczne pomysły . magnata dolarow~go, który utrzymywał sto~unki tow~rzyskie 

Uczty milionera 
Nr. a~1 

Slub przBd BIZB~UBICI 
na krześle elektrycinym 

(z) Niezwykła ur()Cz.ystość ślubna od· 
była się w w~ęzlenliu w Waszytt·gtonłc. 
Jeden z osadzonych tam wldni6w. WI• 
Jłam Breys 1>0ślubłł tancerkę Edith Ca• 
stler. 

Breys byt Siostrzeńcem bogateg_o an„ 
'1n • · &I A d ( 4 . lf. • 1ft 111 f · 1-'° tykwariusza. Pewnego d11ia znaleziotto 
'-61 IC•DJUH Q 81,an . a aOll'Or.••l§tjl "'...,, • .vr ~an ..,, go zamordowanego. Podejrzenie padło 

( ) " . . . . . h d . h d ł d r ·: n:i Breysa, którego aresztowano. PrzyM 

z włócz gami;- „Zamordowana'' ofiara kidnapperów na salt sądowej 

sb Bkstrawaga~CK}he rekor~y militJ·« przyg-otowane dla n:ich. jadła i napoJe, a I P-0. trzec mac na •esz 0 0 po icJi znał sie on do dokonania mordu. oświad• 
Mrów ametykańsk11ch oo pew1ett cżas gd~ Aus!dtt ~l·~.gle nie Z.Jill\\"'la.ł s.l·ę - WY'"' u~rame Austina . z k~wawyml śła~amł. czaiąc, ze nienawidzi swesro wula. Sad 
s~ tematem ś1ertśacyJ,n~dt rozvraw ~ą„ sła.Ji d!o )ego, pałacu del,e~acJ~·. . ~'~ ulegało ~ątpliiwosc}'t ze ba.ndy,~1. speł skazał mordercę na śmierć na elektrycz· 
d,owy~h lub skand~h towarzysk1·~h . O.kazat'.o się ~ówczas„ ze m1ho~·er z~!kł , mit swą gr;ozhę: Z ~o·sr6d ~wolniony~h n. 

01 
krześle. 

(Jhecme cale Stany ZJ·ednoozone mówią Sluzący J'eg.o Bill, ośw1iac.kzyl, ze m1ho- ! z areszt.u trampow klik~ z mch I?0m~ga~ Y Ostatnim życzeniem skazańca byfo 
o . nieiwyldej afer.ze, które! bółtatereńl tHlI' Wy8zedt. Zaalarmowana policja l'o polic~i w p~·owadze.nm P?Szukrn:an za cślubienie pięknej tancerki, w której 
}.:"st znany ~ogac~ z Nowego Orleanu = wuctęła tioszukiwan1a. Nie ulegało wat· zbrodniarzami. Jednego z nich, Hmi! Kno- ~łę kochał. Władze zezwolUy na ten 
Jćrzr Austm. . pf.lwości, te Auśtin został porwany. xa, który odzna.czal śl.ę sz,cz.ególną ener„ zwłątek. Ody &prawa stała s-ię J:('łośna, 

Dawno illż wycófal siQ ()h zg 8\vych . Przede wszystkim aresztowano 30 g:ą, a~es~tow~·0 fl~-d za.rzutem, że to on tancerka otrzymała wiele listów z po„ 
i.nteres.ów i żyt dtifękit sweJ olbtzytn:e!. tr~tnp6~, albiow4ern. na n1c11 p~d~,o _PQ- wła§rne z.gt.adził ~iHo~er~. . . gróżkami. w kt6rych przestrzegano jĄ 
rortunie. Austin zajmo.wal wsp1!1ialą wH- deJrzeni1e. Ze znalez11onych w willi kilku Przed kilku dm.ami m11ata s-w od~yć przed tym krokiem. 
lę w której mieukal wraz ze &wym; trze ty~ięcy t1'oladw pokrytlQ wysoki rachu· przt:~iwik·o niemu rozprawa. Jak Wl'eJ„ Mimo to poślubiła ona morderce I w 
ma przyr·ód,nimi braćm1: ~obettem, Pre- ń~k w restauracji. Pó kHku drti1ach przy„ kie był·o zd'umietti1e sądu, ł zgr,om.adzoneJ ten sposób odtledzlczvła J)Ozostawio111f 
dcm i .Edwardem Wrightllin11~ Austitl 11ie rodh1i· bracia milionera otrzymali 1ist. Z' public:mości; gdy w czasie odczyttwartl.a przez niesr;o majątek w sumie 200.000 do. 
udzielaił sii1ę 1 t.ył w samt>tno.śl!J. Wyciętych :t gazet liter; uillożorty był I aktu oskarżenia tfawlł slQ tta sati iakiś tarów~ W dniu, w którym ml\ż jej miał 

T;vlki0 jed z w Ru dztil kt6tki tekst, z którego wytt.1iikafoj ie Au· i mężczyzna w podartym ubraniu. Byi: to zasiąćć na elektrycznym krześle; tan.:. 
wytworne u!z~Y r~ k{~ . urz_f\ al .~n stłn Plldł ofiarą Pórywaczy. !tnUiotter Au§tin. Ośwlad'1rył on, że nte cerka wyruszyta w podróż dokoła 
. b' h _ Y) 

3
, • 

0 .e spra~.~ me f(lddttatJetzY' <lomagali słe wYVłace" 1 został wcale zamordowany, a zalnsce- świata. 
I" Y itttylil Przedstawy::ieh•towany11twa, nin wysofdij sumy, gtożrtc w vtzeclw· i nizow~U tylko komedię, Chcąc zatrtasko„ 
eQz z':ykłych tra~pow. ttytH fbżlG zatttordowartlertt ntilibnera.'wać przygód trampów; ukrył swój ma„ r· k · •n u·bran· 1owe 
. . Włoczędzy. iastad:lli przy suto tastłi• Pod tvm Jlstettt wldttiaf dopłi;ek 1>orwa- I jatek i począ1t &tę wł1czy6 z m11asta do G nt Y · 
wio~ym stoile i n:ię~iy Jednym a dtu~im riqo. PrU8łł on braci WrltUttOWi bJr zło" 1 mlaśta. Po tym tJawłł ile n·a zebraniu, b ł 1-k 
4anrnl!1 zw~er.zah s.u~ ?:e Swy~h . ~rzezy~., łYH ia ttłego okUO w kwocie BO.OOO do. I zwoiattyn1 przez siebie, I nie został przez Z-.. U e e 
Op1r~"1ąda.n~·om __ ·tym, przJ'.'~tu~h1wał s1i, tnrów, ptzyrlQknJąo im za to sowite wy„ '.11lkogo poznany. . (t) W No.wym J.orku ttastap~łc J'l!ltę 
Au5hn z w:elk1m ~·a~1.@ka~ie~.1em._ , 1iogtodzenie. . 1 Cat:ą tę komedi~ z rzekomy-in porwa5 rfoi temu otwatcle Wyśtawy wyrobOw za 
, . Prz.e,d ·k1l~u t!~o~dam1 1:tuało 1nę od.~ Aresit·owanycłl ttlUfijjóW zwolmoM. 1 nwm i zabfh;Jem go ach~grał celem zde• szkła. Se11saoią wyst~wy były szybf., 
~Y~ w J·edneJ' ~ miieJSCOW}'ch re_~t~uracJ.1 Wrightom nie zależafo jednak na rato- ·maskowania swych prżyrodrtkh bralili któr~ pe'llJ.illa, ró'1~ ,,czap.ki tti,ewid11i11

• Szy„ 
ubi O'Gzne pr~yJę9łe, Włóczędzy ttawłll WMih.i. Au~tl11a. WohHi, by zg.i11ął on z tąk i Obecnie ttle ma Juz .Udttl'Cli złuttzert by takie są przezt·oczyste tyliko w ied„ 
llQ Ja~ t:W)'łde _ !_ ko~1>.lłd(;. . ~yło ich Jof)r)'szków, gdy* w~wcus odziedzfozy. i •.vydziedzicza _ ich, st>adkoblercatttł HŚ uym kLerunku, moiria prz.et nDe wtglĄ„ 
t.~t~tdz188tu, Cz~kal!_ ?.n.i Jednak na.eta.:em~ UłJ}' jego maJątek. Oddal.i oni Ust o·olicH sv;ytni czynt ł(noxa i służącego swego ~iać na uli.cę, ale nikt z ulicy patrzącego 

n11~e3na oprzybycRie mo1hobnera1~n~psozyoh OOJn· Dl ;ewzl·ożyli WOikupY.s.'ro" d WOB;ad.. At-I antyk' u ::*1t~=:~l~e!';a~~r- ~~ę?~~~~"~;t~: 
ttlu stał się cm tzectyW1st·osc1ą. Na WY"' 
staWi1e d1emonstr.owMw tkaniny z wł6w 

· • · · kien szklanych, z wygtqdu zitpełndie po-
. Ota eparowarli OCI 11\wiala, CJIWilizowanegc i:YJet ayciam IU• d0bne d'o Jedw~bnych. a w~trzytnał1oścl'~ 
clau p1arwotnyott -- Królowa Mar-. zaópatra•J- mu!iull:.:kałłcOw I rr~ktr,cznością przewyi.aJące ,Je pod · I • 1 . _ , . . a . „ . „ - _. . _ . katdym wz.g\ędem. !k&tth1}' te l'i10zna J).ra. · .. s_ama nę„ )IVYCPW w upotJJlnkł .a.wuazdk,ąMłł•,., „„.„~ - nt\Va~prać-:11 'pot1"ied·1:11nr „względem ·~ 

. fa),~ Z vottu 1.o~dyńs'kiego_ ódblt s,ta„ 't1·1statl da (;1111ha wynosUa 10'.J, w kofl- Cttnłta ·listy i raz ety. Swfat nłe żlłPOa bc:1.kO"nk~~e·11cvJne: . , materiały te sz~!a 
Cek, JeQyny w lnezą~yfil roku, . kJ.or)' .eu ubie1tłego, stuleci.a spad·kł .do 67-lu a111t.i11a a samotnH<aclt, "OłJOy ludzie 1>fZY• stt iupetłln1e Ziabezpu:czorte "ttrzed mola• 
zntlzyma się przy Jednej z tlBjsamotniel- ołlci:tt1e w~rosła zriów do 130. Zajm~ją 1 srłaią lru podaruńkl gwłaidko\Ve • .Kró• h1i. I wreszcie materiały te są o wiele 
.sz3r~łt wy~p Atl~ntyku, nastą~eJ roman„ &l.\! oni vrzeważni·e ogf'ódttłctwem oraz Iowa wdowa artgiefaka dogtare1za katdł• tu1lRte oid tkanin t bawełny. SUrow;etti, 
tyczną ~~wę Tristan da Cunha. Za• hodowlą bydła. Wielka Uość szczurów ' go roku ksiatki i materlaty, IHłll herbat~, z którego si~ Je uzyskuje stt ~ stare bu• 
~ozi on zyJącrm zdała od wyda~zeit dzie ~ zmuslta ich do zrezygnowania upra-1 cukier, czekoladę I kortserwy. 08tatn~o telki I w&zelkie10 rodzaJu łzmelc te 
JOwych wysp1~rzom dwa worki poczty wy roli. jakiś anonimowy ofiarodawca przysłal s1kła, . 
. Qraz podartmk1 1twłazdkowe i wszy&t· Wyspiarze z Tristan da Cunha są s.aks-0f1on. WogOle szikł·o zaczyna w tiechmce no-
l<lch stron świata. . całkowłcłe samowystarczalni. Odzież j Listy w dwóch workach tdc są adre.- woczesnej zajmować m1eJsce poczesne. 

, Pośr,odku At1~ntyku leży ki:lką. 'Wy· ~wą tkają z weł·~Y swy,ch owiec, obuwie I s~wane do po~zczegółnych mieszkań• Szkło ~oprQstu przestało być S)'.,nonim~m 
Eopek P1óchndzema Wtllkanlci11ego, zda~ rabtykuią z.e skor bykow, a swe mies.i- cow, lecz do ogółu. Król wyspy z pew- kruchoscl. Nowoczesna te~hnika &PO• 
nych na ła'&kę gwałtownych fal i , bur~. kal.ne qomy, wo:zy i ł·odzie rybadde spo-1

1 
n ością podzieli, prezenty sprawiedliwie, rządn ~e szkła nadzwycza1 ntocne Ce• 

Przed 440 1a~y admirał 1Jol'tugal~1kt Tri„, rz~1cltaJą z materlalu ja,kl znajdują tiod~ , a czaa.opl~ma t ksldki obejdą w ciągu (;ły. z których motna budowa~ domr* 
stan da Cunha umi@ścH tę grupę \vy1p dostatldem ta wysp

1

ie. NJ.e wymagają! rolm wszystki-ch mleszkafic6w po kolei, przewyższające mocą ł trwałoicłą bu• 
lllt mapie, ~adając itn Mz,wę swelo iml~ \tjele od żyda, rtie zrl!lją alk,oholu i cb~tJiattim zasJ!f;\ bibliote·kę miej~cowĄ. llyrtki ze zwykłych cegieł. , 
tl111. Natazre przepływaJą•có 1tatkl od 11!1ł tlól'Hatą wl•n,a owoMw~ wliisJ1tJ pro- I Wysplgrze z Tr!8tain d!l cunha, ttle W tyrn celu utywa si" spec~alnsgo 
Oł}.c:,su do ~zasu zaopatrywały •lę fta. ~l"" . dukeH. lil111Jący piHl1eg\ó potp.lechu, :tgieikHwe~ tireparatu sporządzon·egio z,e szkla 1ako 

. s~pkach w śwież~ w:o~ę t owoce, a dJo„ NrtJSte.ruy t mll'lStkańców perl1ni Jed- i'ołlf ą.kanegio trybu tyciitt doby d!HśLefsHJ, d11mi·eszkę do betonu, kt1ry etaje się wte• 
p1cro w 150 lat poźmeJ Hohmdtty i Art- Mcteśnle futllkcj,ę sęd·ziti~o. Póllcłl 11a · s<i, pog•ódttt,1 sz.częśliw~ { ~IHfo'\Vólenł, ty~ dy nad. wyraz trwaJlly. Szkane cegły 
glky przystąpHl i.l-0 a.kelt kol·ontzacyJnej. wy!łple nie ma, a 0wlęzlettle'' słuty jut 1 jac spoko$nl1e w idyllkzttych warunkach tnołnia wyrabiać puste w środku. Stano
Jednakze n:ai1odważnldsi i 11aJb.ardziej CJC1 łat jak-O kotnórka do węgla. !u1 sweJ .zagubt:o:nel w bezmi·atach wód wią 0111e wtedy idealny środek iz·olacyj
p1·zeds!ębior,czy ptonferzy nlo wyftzY• Raz na r•ok 1rndchodza do Trlsta11 da · Atl<mtyku wysepce. tty przeciw hatas1owi1• Ostatn,fa) wyna.le
tuywati w tej strasznej samotności wi~· ,~,,,·~H•~~ .......... (ll •• •H••••••••••U•9+ffo•••••••••••„••H••••• zlono cegły szklane, wyperliniane we· 

~:ln~~w~~~~~~t i wracali do świata cy- trazyiliczycy przes'D::adowani p.rzez d'uchy·· ~~~hżc~J!f stg;!~kt~~;~o·r~~d~Pet~·s~ 
r~masz Curtie, Ang!l.k t pochodnn.!a u J . .· luU . Ul cu~ow.ne wrażenf.~. gdyż Jest ~aty prze ... 

byr Pr:erwszym, który spędz.i:l swe życie Niezwykły obłęd na tle mabii sfjłrytystycznel Ś\\1etlony od wewni:ttrz.. 
na Tnistatl da Cunha. Po pewnyrn cza„ . · • . . . .. . . • . . • ' 
sie przyf~czyl! sl·ę d:oń dwaj rharymtrte (sb) P~ofesot f!en.rvk Ro;ico wystąpił Ją .wrazan1.e, ze duchy . zmarłroh skła· 
nń1ety1<11flscy któriy jgd.f1Htk w dwtt. Jatn z setlsaQYJnYm osw1ad~zemetn. Podał da1ą im wtzyty • . Przdładowani przez 
póthiej ubon~li i Currłe ~Mw po~ołltAł on ,do viladomoś.ci pub.lic~nej, że tniesz„ duchy \\'pa,daią chorzy W szał. • . . 
ilóJtt. Ittnl dwaj tJironl·er~y 1J'1'zy8tl11't1 tym kammm Brnzylh 11r:-0z1 niezwykła ~ho· Wszelkie spbsoby wyl~~zema, ch5J· 
M ich miejsce, Wyseprlm r·ozw,UaiM. 8.ję ~oba . um:vsłowa; kt?~a, roz_szerza się z rfch przy b~fllocy sugestil lub .hmflOzV 
pomyślnie i· pierwsi jej rniieszkat'icy łW· zastra~zaiacą szvbkoscią'. fak zaraza. • m~ d.aI~ _ r~zultatu. Jedynie ~a~tfzy~ 
Jiby zupełtHe svcZęśliwi, gdyby ni,e fakt; Choroba fa P,OWStata na tle splrvtyz st: o·p,ipv działa koJąco na . „rtaw1edzo 
że statki ametyknńsklet. maryiuirkł wo- mu, któ~v tnaj,cltt.le cotat, Hcz111e3szych n.vch or~ez duchy. ~raf. Roxo wystą~ 
Jenmtei obrały sobie Hristan de Cunha zwdle1rn1lMw. Wiele ósob tak p~z~ł~ pił obec1111.': z wezwament 1do rządu, aibv 
.zu bazę opera~yjńą w swych wyflada1;h mufe sk sea~~aml st:Jir·ytystvcznvm1, że :zakazał odbywan.\a seansów solryty
·na 6 ngiclskie statki frnchtowe. Wresz„ ~ooad~ . wkrotce w vewnegtl rodzaju stycznvch„ 
ćhl w 1816 Mku Wielka Brytania wysla· oht~d. Osabv. dotknięte tą choro1bą, m~ ... 

Wt1ta B lia VI uromla· 
niaub · n1oniw 

{sb) W związku z mającą być wkrót„ 
ce otwartą wystawą VOW$Zecl1nn w Pa• 
ryiu prowadzone są erterzicz.ne 
IJrace przy t>rt~budowie wie.ty f!iffia. 

Dotychczas poslada ona wspa111',~to 
oświetlenie. W 11ocy wJdnire.ia na żela~ 
znej konstrukcji wieży napisy „Citroen'' 
świetlny zegar wskazuje _godzh1ę, a 
śwle·tlny termometr temoeraturę. Jest ~1:. ·1~~--~··,~,l-·t1 .n'~.·, 1c~.i~ę ag11a~~~~, ~~j:~:01:~6~v::; L:;wdowanl.e . na ntewldzialnym ·lotnlsku 

u " ,, 'I nafwlększt termometr świata. 
Ż żol,ni·erzy tych, pio c:Hfwot1rnlu gar„ Pton1'enle ultrd c~"twone na netu~ach pllotdw qbecnl~ widok wieży zrn1e.11i się caf„ 

to 

ftizonu do ojczyzny, po·z·dstat l1tl Wy!!ep„ (sb) Tech11icy it.merykafi§gy dokona· , 1oświetlohe" proinieniaml ultr.&oterwo.: kow.ii;:!e. Olbrzymte ?ap1~y Znlktńą. Cafd 
ce h.apral . _William Olass wraz„ z żo11łłt li wynalazku, który etanowi wielki po-1 nymi. Gołym oklem promienie te są nie- Whlza pokryta będt·ie l'llŻ d~ szctytu 
ddcć.mi i dwoi;tta robotnłkaml. Olass bfł stęp w rozwo.jt1 lófrtićt~a wajsltowego. widoctfie. Nałomia.st widzi je pil(Jt, któ· I ru~ntttł tteonowvnu. 
pierwszym królem na Tristan da Cunhlł. i Wielkie tntdności w lotnictwie stanowi· i ry nosi spet:lalne okularv. Z kilku pięter WY?usz·czo?e będa, W 
Rztich~ił on surowo łe~z sin•nwlodlł\!le ło lądow~nl~ w c~asłe t1t1tły. Oh~cnie dr. , W pr~tsz~osd wi~c;, wszvstkil! _lot· i nocy kłęby paty, ldora w sw~etle ru: 
fjrzez w!eł~ łat I zuaJdował tnJJsłmlit hte• Zworkin 1 pilot Merton wvnalezh aparat ru~ka WOJskow~ pototnrn hędl\ tMąe w ' neonowych będile rów11!e~ śWied!ć 1 
tytko w s2~zup}ym gronie własrtei ro„ w~klucta!Ąc1f moźliwośc rtłesżczęśliwe!!O ći~m.t10ścia.Gh, w neezvwist.o~ći jednak sptawiać rtiesa.m,a\v'.te wrażenie, jak• 
tb::Jny, l '.'f:ż ł wśród rnary1:utrzy, rozbił& ~vytlatlku w ctnsie la,:łowati!a, będą -.vłcloczne dla wtalsrttn1e21fin'(oh lot~ gdyby cała wleza plohęla. 
1161"1; ltnlo1·owyeh liobiot1 Attlllików, IiO• Lł1ti1łska ł przyle.~ie tmdvrtki . s~ nikaw. . I Równocześnfg zafożoha będzie irtsta-
fon~.h"(H~·. \iii'.11!iMW I l'itif\ tów, którzy sźll ~k!l!I --~~i lt "IMlllU-·· r ft I lrtcja glóśn1 li:ówa, tak abv ~WiMzający 

kallp1;~e~'Y;~i!a~~'1i~iz:!cty~i~~kancówJAnl jedna dZIBlkO \V Polsce nie mnie byd aladn1 i ~~li~:ęs.r;~~~~ ~~;~ędl~~:~soz:~dJ1~' 
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Chorz:a~~!~~r~~tnycb NAJAZD WYORWl6ROSZ0W ·NA ŁOOŻ 
bt1dą leczem na koszt Ubezple• 

· czaani Społeczne) Szereg firm padło ofiarą oszustów. - Bezwartościowa broszurka 
(k) _Jak się d~~~d;fe!~~~i~~nie za.• 15 złotych. - Prz~by~zów. n~l~źy oddae. w ręce władz 

rozpatrywany jest projekt w Sprawie ł..6dź, 23 listopada. Dwa1 oso~nicy. odwiedza~ą fl~my prze- Vv-ydrw12roszy. . . . 
rozszerzenia pomocy lekarskiej dla cho . (v) LWładze łódzkie otrzymały wiado- mysło'!e, biura. 1 sklepy łódzkie,, pow~· . y;'ład~e zw~aca1ą ~wag~, a~eby ~ła• 
rych na gruźlicę. mość o tym, że w Łodzi ~rasują ohe.cnie łuJ'\C. s~ę na. L1~ę ~brony Prz~c1w~ot01- śc1cH:le firm, k~ero_wn:cv ~mr i sklepow, 

Chodzi mianowicie 
0 

to, że ubezpie~ dwaj wydr~igrosze, którzy ofiarują na cze1. 1 m~e. mstytuc1e, poczem ,ząda1ą za ": ~pad~u ~01aw1ema się dwu.eh os~b
czalnie społeczne nie rozporządzaj do· sprze~aż książ.ki ża~etające podstawo- swo1ą ks1ązkę datku w. kwocie 15 z.1~ n~kow, o;fi~ru1ących na sprzeda,~ wytnie· 
stateczna. ilością sanatorió dl ha. 

1 
~e wiadomości i deiedzlny ltazownicłwa tyc~. W wypadku zao~1":ro~an~ 111me1- nipną ks1ązcczke, --; z~~~~domi.1 n~tych• 

na gruźlicę, to też ruźli~ ~ ck oryc 1 1 uszczelniania mieszkaii.. _ Książeczka sze1 ~~my - zadawalma1ą się mą ~ ~„o- J'l1.1~s~. o wszystkun na.,bbzszy k0>nusariat 
ta· z od 

0 
· d .. g · Y me or~y~ sprzedawana przez dwuc.h osobników nie staw1a1ą broszurkę. Wi 11klepach 1 fir- pohc11. 

J\v z ~ ~Ie m~J pomocy lekars~1~J. posiada niemal żadnej wartoŚci, albo- i mach m?ie~ 7amożnvch - oszuści odra· ~r~ybysze J:owiem n!e posiadają ~pra7 
. kt wiąz 11 z ym p~wstał wlaśn!e wiem wydrukowana iostała w Czesto- zu wym1enia1ą cenę 10 złotych. wmen d-o zbiorek na zaden cel, .mi te21 

r:~J;ochi:b~ ubezpleczen! .1 członkowie chowie w roku 1931, czyli pned pięciu I Jak się dowiadujemy, w Lodzi znała· do sprzedaży tego rodzaju ~~awniotw. 
I ~orzy. na gruzhcę korzystali I laty, podczas gdy zdobycze wiediy wf zło się kilka .n.aiwnych osób kłóre ule• Jednocześnie, wobec zbhza1ące!ło się 

z ~mo~y e arskiej w sanatoriach pry„ tej dziedzinie powiększają się z roku na l ~ająe wymowie przybyłych ..:_ broszurki' I?owego roku - wład~e przyp?minają, 
wa nyc • rok. . . I zakupili, względnie ~fozyli ofiary na ręce ze na sprzedaż wszel~1e~o f~dz~1u kalen 
„ ••... „„„„„"'"'•••••••

41
•..,„••••"•••••••• ; . · · dan:r na cel pop:fc1a 1a~1e1ś 1nst~tu~jl 

Walka Z Wyp: a.d_.._..,k~ay··m·····,:·· .... a....,.ut ..... o. 'b_·~u~sow"'~ym-• ~~.f.:o~::,:w:ad:::~::::: 
. I nie wystarczą do przeprowadzania zbi6• 

N
e • rek na terenie Łodzi. Zezwolenia i ia· 

iewyspan1 szoferzy nie panuJ·A nad kierownfcł1.-Autobusv SR za świadczenia .zb~órkowe wydaj~ St~ro· 
b d b 

„ ""t • ~ ~ stwo Grodzkie 1 bez zi:!zwolema łodz· 
ar zo o clązone bagazem pasażerów kich władz starościńskich nikt nie ma 

Łódź „ prawa przeprowadzania jakichkolwiek 

(k) 
, • 23 listoPada. podczas prowadzenia samochodu. j zująrcych przepisów przez przedsiiętbior- :tbiórek czy też sprzedazy wydawni~"'„ 

. · - Jak się dowiaduJ·emy, w s f - ~w zo erzy sa. pozatem odurzeni wy- ców autobusowych prowadzona będzie na c~l. 

b 
z1ewam1 smarow, to tez w takie wa- bar:ctzo energicznie, to t_ e·ż należy mieć Każdorazowo należy "'rZ"'były::.h· z te· zw1,ązku ~ ostatnimi wypadkami· auto· · · ' · h 

usowYmi, podczas których wiele osób , h · d · ... 
1 

d i ł run1{a!C nie tru no o nieszczęśliwy wy- nadzieję, ze komunikacja autobusowa. ao rodzai' u propozyc1'ami - zapytać o po 
o .n os o ciężkie rany, władze postan· o- · d k któ · · a ł P•t e • . ry moze pociągnąć za sobą z której korzysta wiele osób wstanie siadanie zezwolenia i obeiueć je. W wy· 
W1 Y r~ztoczyć baczną obserwację nad śmierć kiQku osób, względnie ciężkie usprawniona, a tym samym podniesio· 1 padku gdy przybyli nie mołłą si<> dosta· 
komumkac)ą autobusową, celem za.v.• k ... ,1 i · t "' " bi . ~--A - o .:ieczen a c1a a. ny hęd'zie stan bezpie.czeństwa pasaże· tecznie wy.legitymować - należy zawia 
egnięcia l'Vuobnym wYDadkom na Wailka z nieprzestrzeganiem obawia: rów. clomić natychmiast polic1'ę. · 

przyszłość. · 
Przedewbystkim zwrócona będlzie u· 

~~:~~bor~=~~t.:~ e Uroczyste otwarcie domu klaso wców 
olbciąiżone. · 

Stwierdzono bowiem, że w większa· Co słyehać na froncie robotniczy. m? 
ści wypadków vrzyczyną wywrócenia . · się autobusu było jego nadmierne ob· Lódź, 23 listopada f Uroczystość zagaił przewodniczący własnymi silami wznieśli ten bt1Clynek, 
ciążenie. Ba1gaźe pasażerów układane . <k) - W dniu wczorajszym odbyło budowy domu P~ WoJdan, który wska- który stanowić będzie twierdzę chronią 
są na dachach wozów na dwa metry Się uroczyste otwarcie nowego domu I zał na doniosłość wybudowania włas- ca. ustawy socjalne i prawa zdobyte 
'Yyso~o. Pqr~ CQ ~óz ,może. łatwo stra klasowych zw:lązków zawodowy~h nego domu zwiazkowego ze składek przez klasę roboi:niczą. 
c1ć rownowagę ł wywrócić sdę na t>rzy zbiegu uhc "'ln1edtfanej ł Wyso-1 oBotl'!f~Ytft. P. Walczak odczytał akt errekcyjny 
o~trym zaikręcie. rPbe~nt~ niAAęz.pie- kief. Nasi:ępnie dłuższe przemówienie WY poczem przemawial p. Szczerkowski, 
czeństwo }est o tyle groźniejsze ' fe Na urocty'staś~ te' p't'eybyli przedsta gtosif przedstawiciel ~komisji ~ centr.alnei, Chodyński; Milman i Zerbe. 
szosy wskutek opadów §ttłeżnych SĄ wiciele władz centralnych PPS i klaso· I związków zawodowych i centralnego •*•. 
oślizgłe, co utrudnia w wysokiej tnierze wych' związków, delegaci fabryczni i de 1 komitetu wykonawczego p. Kwapiński, W lokalu związku zawodowego 
prowadzenie ciężko nalaidowanero sa „ leg~ci bratnich . organiz~cyj, przedsta-/ stwierdzając, że Łódź jest ostoją klasy ,,Praca" przy Wodnym Rynku 13 odby 
mochodu. wiciele wszystkich zw1ązk6w kla.\Q- robotniczej, a wysiłek robotników łódz lo się wczoraj zebranie delegatów fa· 

Tak: samo zabrontone bę:d-zi,e zalbie· wych i t. d. kich nie poszedł na marne, bowiem bryk włókienniczych, na którym omó· 
ran'ie zbyt dużeJ łloścl pasderów. ...•••••••••••••••H•••••••Mff••••••••••H•••••~•••••„•••••••' wiono szereg aktualnych spraw, a m. 

Poza tym władze zwracać bed:a b'a- łn. sprawę komisji mieszanej i regtlła· 
czną uwagę na przestrzeganie ustawy Kleptoman czy symu•an· t' rninu o delegatach fabrycznych. 
o czasie pracy przez przedsiębJorców I f Następnie wskazano na niewłascłwą 
atttobusoWYch. gospodarkę Ubezpieczalni Społecznei w 

, Szoferzy zatrudnieni Sł\ bowiem Po Sprawę rozstrzygną łekarze•psycbiatrzy Lodzi! gdzi~ z Jednej stronr t>rzeprowa 
16 godzin na dobę i l>O krótkim odpo„ Ł6dź, 23 listopada. f Krakowskiego posta.Wiooo w :.1tan d~a się pohtykę oszczędnoscłową przez 
czynku znowu zasiadają do kierownicy. (gr) W swoim czasie ujęty został na oskarżenia. Podczas pierwszego prze- ciągłe redukcje personelu, a z drugiei 
Niewyspany i zmęc:ton.v całodzienną kradzieży słodyczy z wózka ulicznego : słuchania u sędziego śledczego, kiedy strony ogranicza słę lecznictwo. 
jazdą szofer nie panuje zupełnie nad kie- 18-l~tnt S. Krakowskt, za.mieszkały przy : dowiedział się Krakowski o zastosowa- Po ożywionej dyskusji postanowio
rownicą i często zdarza się, że zasypia ulicy Zgierskiej 14. Krakowski, jak usta~ niu względem niego jako środka zapo- no wysłać memoriał do czynników rza.-

- lila . policja, byl Juz kilkakrotnie karany biegawczego bezwzględnego aresztu, dowych w sprawie wprowadzenia w 

n i 
za kradzieiB i odcierpiał Jui kilka wyro· uległ znów a.takowi i ba.dania zostały Ubezpieczalni Społecznei w Lodzi Sa-

OfBfD~k m BiSkł ków sadowych. ;przerwane. morządu. „ 
'-' sali Rady Mielsklel odbyło słę wczoraJ ucz;ii~ ~z;~m ~i~ici%i~l ~óziO:D.ft.':1 Wreszcie na przewodzie sądowym Na dziś, portie'dziat.ek, zwołana ió-

zeJmmie członków Ligi J\\orsklei I l(olonlalneJ, . ? • • • ' . - PO ra:t trzeci doszło do zamieszania, ł tenty Biczynskt spostrze..,.ł zlodz1eJa w sta a przez inspekcję pracy konferen-
na którym· uchwalono rezolucię, stwlerdza!ącą, . . . 6 

. _ . • gdyż oskarżony, widz"'C niekorzystfl,1 J chwih gdy usiłował dokonać krad?.1eżn "' 3 c a w sprawie zlikwidowania zatargu w 
że sprawa kolonil dla Polski Jest łednym t ; . . . . ' . 3

• bieg Swojej Spraw)', poczal rzucał sil: i najważniejszych obeciłie zagadnletł państwo- W czasie pośc11gu uhcznego schwytano wykrzykiwać niezrozumiale słowa przemyśle tkackim w Zgierzu. 
. . . Krakowskiego. • Jak wiadomo, stowarzyszenie maj-

>1· ycłt, a to dlatego, ze Polska ntusl PO<Blada~ Juź w komlsa.riacie uleigł zatrzyma~ Sa.d S·prawę odroiczyl. Do następnel strów tkackich 
suto'~'ce dla uprzemysł~wlenla kraJu, co Jest 1 ny atakowi furii. Ledwo kilku posterun· rozprawy stanie już Krakowski po ba· WYt>OWłedzłało urnowe zbiorowa, U• 
m~żhwe tylk~ przy posiadaniu własnych tere· kowych mogło poradzić sobie z aresz- daniach psychiatrycznych, które 11rze~ mierzając obniżyć płace. 
now i.amorskic~. • • towanym t dopiero ~rzybyły na miejsce ,~~o?'adzić maja dwaj lekarze • spec/a- Na wyznaczona. konferencję majstra 

• lekarz po.goto'\Vlia ratunkoweg-o uspokoił lisci. wie nie przybyli, nadsylaJ'ąc list, w któ-
Na ulicach Lodzi powstała wczoraJ goło• nieco furiata. rym komunikuJ·", te sprawa zawarc1·a 

ledz, ofiarą której padło wiele osób. Na ul~ "' ,~znilli złamała nogę Józefa Miedzińska (Stana· nowej Umowy W przemyśle tkackim W 
torska 19), na ut. ,Napiórkowskiego uleała zła· Zgierzu jest nieaktualna z tmwodta pa• 
maniu nogi Maria Izydorczyk (Napiórkowskie- I nującego obecnie zastoju. 
go 103), na ul. UrzędniczeJ 81 zramała nogę Na dzień dzisiejszy inspektor pracy 
Ann:i Supczyńska, wezwał imiennie wszystkich pracodaw 

• • • Pomoc bezrobotnym, p0moc ochocza J jednostki w próżnJ społecznei nie da się bców, zapowiadając_ •. że o ile nie przy· 
Donieśliśmy przed kilka dniami o znale:ile· żywa, gorąca może stać sie zjawiskiem pomyśleć. ędą na konferencJę, zastosowane zo• 

niu ua stacll koleiowei w Łukowie frupa męt.~ spOłecznym przełotnowego znaczenia: Goethe p0włedział, że gdyby chciał stan~ i>tteclwk~ him sankcJe karne. 
czyzny z odcięt~ głową. Obecnie ustalono ie· bezrobotny n1t.czu;e się członkiem ot. kłanfać się kaz•demu, komu ...n.Jl. za· _ l.~00 robotmków zatrudnionych w 
go tóżsamOść. Zabitym jest Bronisław '!'osl'lC· V"' • ~v:i tkack I> ze śl i . ki . szył mieszkaniec Zelowa. Nie wiadomo, cz:v brzymiej rodz.iny, która nie J)OZ'W<>llła wdzięcza, musiałby cały dzień chodzld ki im r my · e zg e.rs m trozl stra! 

Pospic.szył popetnił samobóistwo, czy teit 78„ nlU zmarnieć w głodz.łe, zimnie ł tragi- bez kapelusza. · ••e•m•.••••••••••••-
mor<lowano go i wrzucono pc1i pociąg dlll llPO• cznym osamotnieniu. Niemal wszystko, co posiadamy, za. D 
zcirowania sambóistwa. *** wdzlęczamy współpracy innych - za• r. M JAKOBSON 

• ~ • Kto mówi „Cóż mnie obchodz.i jego równo Pod względem duchowym iak i med. · • 
w dniu wczor:liszym odbył się w lok2l•1 przy ul. bieda i rozpacz, ani mi on Swat ani materjalnym. Chor. chirurgiczne 
IKililif.llicgo 49 Wuiew. Z!:izd federacii Zwlnr.• brat" - nie wie, czy nie wydał wyro- · •.• · (Spec. chirurgja kostna) 
~:w C !~!d~<:""'. Oiczy:rny, na który przybyło ok. ! ~u. n~ ~we dzieci .. Widział ~~iem ten Mó~isz, .że z twojej pomocy skorzy. D-ra Szterlinga zz telef • 
.::(10 ?5ch: Zroz?r..o flPrnwo.:i!anlu :t _dotychc~a- 11 sv.;1at nie·r~z- dzlec1 nawet kstązęce w n· 1 sta moze n.1cpoti„ który nie chce i nie esw u &W i* 

1744
2 

~owei. dr:1<.~@l11as{f1 ~ede.rac11, "~sl,u·z111:-c· i.e h'- ściEkach b:erly i głodu. · chelat pracować. Być może. Ale czy 'dla- ·1· 

CJl.!r;~c ; a flrowadzl ozywmmi dz;2łafno:sć, a osiat I •** tego ma puchnąć z głodu stu, że pośród "~ la 
1;io w liforunk11. niesienia pomocy naibiednici- · Spiesząc z pomocą~ . SJ)lacamy dlug I tej iełki znalazł Się jedett nicp0ń? l l.. 
sn:m w okresie zimowych miesięcy~ I zaciągnięty u społeczeństwa. Istnienie ZYGMUNT KISIELEWSKI. ~~ ~„ • 

.„. 
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Przerw~ . . 11.30 - 11.57 Audycja dla szkół: 
(dla dz1ec1 strszych): „Rzekami przez Indie" 
rog~jnk)a - wygłosi dr. Wacław Korabiewic~ 
z 1 na · _11.57 - 12 03 Sygnał czasu z War-

szawy. Heinał z Krakowa. 12.03 _ 12 40 
K~n~ert w wykonaniu zespołu Haliny Adam
ski~\; 12.40 - 12.50 110 świet1icach dla dziew
c~ą - pogadanka - wygł Irena Gombro· 
w1cz. 12.50 - 13 OO Dziennik południowy. 13.00 
- 14.00 Muzyka taneczna (płyta za płytą). 
14.00 - 14.57 Przerwa 
14.57 - IS.OO I:ódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00-15 15: Wiadomości gospodarcze 
15.15-15.40: Koncert reklamowy. 
15.40 - 15.50 Fragment z powieści Kornela 
Makuszyńskiego „Bezgrzeszne lafa" _ odczyta 

Zofia Sykulska (audycja dla dzieci) 
15.50 - 16.05 Piosenki ludowe _ myzyka dla 

dzieci {płyty]. 
16.05 - 16 15 „Walczymy o kolonie" _ poga

danka - wygł. prof. Ignacy Zieliński. 
16.15 - 1~ 30 „Skrzv~ka językowa" _ w opra

cowaniu prof. Witolda Doroszewskiego, 
16.30 - 17 OO Koncert orkiestry mando.!inistów 

„Kaskada" (z Wilna). 
17.00 ::;- 17.15 „Ideologia nowej Rzeczypospoli

te) - odczyt, wygło·si prof. Wacław Ma
k•owski 

17.15 - 17.50 Koncerl solistów. Wykonawcy: 
'1.arla Olena - Keylowa (śpiew) z War· 
za.wy oraz Maria Marco (skrzypce) ze 

l'..wowa 
17.50 - 18.00 „Wieta Eiffla" - pogadanka 

wygł. Wacław l"renkiel. 
18.00 - 18 10 Pogadanka aktualna. 
18.10 - 18.16 Wiadomości sporlowe ogólne 
18.16 - 18.20 Wiad-omości sportowe lokalne. 
18.20 - 19.00 Muzyka · salonowa w wyk ze-

społu „Sióstr Len'oir", Transmisja z kaw 
„Ziemiańskiej", 

19.00 - 19.30 Audycja tołnierska. 
19.30 - 20 OO Enrico Caruso (płyty). . 
20.00 - 20 45 M. Rimskij - Korsakow: Sze-

h~rezada - myzyka baletowa w wyk. Or
kiestry P. R. pod dyr. Grzegorza Fitelberga. 

20 45 - 20.55 Dziennik wiecwrny. 
20 55 - 21.00 Pogadanka aktualna. 
21.00 - 21.30 „Pieśń i poezja robotnicza" 

wieczór literacki w opracowaniu Grzegorza 
Timofiejewa i Eugeniusza Ajnenkiela (z Ło
dzi na wszystkie rozgło§nie). 

21.30 - 22.00 Muzyka taneczna w wykonaniu 
Małej Orkiestry P. R pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego z udzia~em „Czwórki Radio
wej", 

22 OO - 23.00 Koncert na chór i orkiestrę. 
smyczkową w wyk·onaniu chóru im. Mo· 
niuszki i orkiestry smyczkowej z Poznania. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.30 ANGLIĄ. (Nał. 'Pr-ogr.) Muzyka lekka. 
20.40 RZYM. Koncert symfoniczny. 
21.00 •. ~TOC~.HOJ.M, Melodie wiedeńskie. 
21.30 WIEŻA EIFFLA. Utwory Liszta. 

ADRIA: - „Stras7'1y ~~ór" .„ 
CASINO: - „Pan z m11ionam1 • 
CAPITOL: - „Suzy". 
EUROPA: - „Kain i Mabel". " 
EUROPA: - „Bolek i Lolek". 
GRAND KINO: - „Burzliwa młodość• 
METRO: - „Straszny Dwór". 
MIRAŻ: - .,Ostatnie dni Pompei", 
PALACE: - „W blasku słońca'0• 
PRZEDWIOSNIE: - „Pokusa". 
RAKIETA: ~ „Jadzia", 
RTALTO: - _,Pałac we Flandrii'". 

~<M?_}~~~ 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś w poniedziałek o godz. 8.30 wlecz. cie
sząca się w dalszym ciągu niesłabnącym powo· 
dzeniem świetna komedia Zapolskiej „Morał· 
ność pani Dulskiej". Ceny zniż.one. 

TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18) 

Dziś i dni nast~nych świetna komedia współ· 
czesna Hicka i Dukesa p t.: 11Stare Wino" w re· 
żyserj: Mieczysława Zonera. 

23 LIS TOP AD 1936 R. 
Okres ranny między godz. 7-mą a 10-tą ran-0 

nadaje ~!ę fo zaprowadzania zmian, do kupna 
i sprzedaży domów i' gruntów oraz do ubiegania 
się o względy osób na wysokich stanowiskach. 
o godz. n-ei należy wystrzegać się przedsię
wzięć, mających związek z metalami i morzem. 
Od godz. 12-ej do godz. 15-ej dobrze jest roz
p.ocząć leczenie zębów i poddawać się opera
cjom. Rekonwalescenci o tej porze mogą po raz 
pierwszy opuści ć łóżko . Następne gojziny za
powiada j ą s ię gorzej . Należy unikać osób, któ
re nam są wrogo usposobione i n ieporozumień 
z przełożonym i. Koto godz 18-ej czeka nas po
wodzenie towarzyskie i zainteresowanie arty
styczne. Od godz. 19-ei do godz. 21-ei nie na
leży zała twiać in teresów pieniężnych ani za
wierać zna jomośc i z osobami pici odmiennej. 
Wieczór sprzyja miłości, podróżom i wszelkim 
nowym poczynaniom. Działają także pomyślne 
wpływy dla sztuki i pracy umysłowej. 

Dziecko dziś urodzone - szczere, wesołe, 
nadaje się do zawojów praktycznych, odd:u\e w 
przyjaźni, posiada dar wym<>WY. 

/ 

!986 Nr. 827 

Poszukiwania szkieletu mamuta nad Łódk~ 
rozpoczną się w poniedziałek.- Ciekawe szczegóły do
tyczące wykopaliska. - Mamut to jest olbrzymi słoń 

Wywiad z kierownikiem 1•1ie ~skiego Muzeum p. P~tt:~l~ą 
Łódź, 23 listopada. 1 stosunkowo młodel!o pochodzenia. I ginące zwierzę wystawił olbrzymi ~eb do 

(v) Łódzkie muzeum miejskie zboga- · Mamuty żyły w naszych okolicach od góry. Położenie kła było ukośne, a ·"'' ta· 
cilo się obecnie o kieł mamuta, wy kopa.· 200.000 do 15.000 lat temu. Mniej więcej , kim razie r .-sztki kości mUJS'Zi) Ziiajdować 
ny na Polesiu Konstantynowskim, na IV z przed 20.000 lat datują się w naszej'. się nieco 2łębiej. 
odcinku robót kanalizacyjnych, przy pra ~ szerokości pierwsze ślady pobytu pier· I - Czy znaleziony obecnie kieł jest 
cach związanych z regulacją rzeki Łódki i wolnego człowieka, który wówczas na ' jzdynym okazem wykopanym w Polsce 7 
Podczas wykopywania kła, przyje;::hał na ; mamuty polowa( I pytamy. 
miejsce wykopaliska kierownik miejskie I Znaleziony szczątek pochodzi z okre • - Niemal. We Lwowie, w muzeum 
go muzeum p. PotęJta, który zbadał su polodowcowego i liczyć może od 15 Dzieduszyckich, znajduje się cały ko-ś
uwarstwienie ziemi w tym miejscu, po· ' do 20 tysięcy lat wieku. I ciec mamuta, znaleziony w kopalni wos· 
łożenie kła i okolicę, ażeby na tej pod· I Gdyby kieł przyniesiony był przez . ku w Starzeniu. Poza tym, dobrze za
stawie określić, skąd się wziął kieł przed lodowie~, WZJfi ędnie wody lodowca - ' chowanym W wosku okazem, tak dobrze 
potopowe20 zwierzęcia w Łodzi. j byłby starty, poiamany i znajdowaf się '. zakonserwowanych szc:iątków zn~jduje 

Zwróciliśmy się do p. kiuownika Po-
1
· w wara.lwie żwiru. Tymcza.>em kieł zo· ' się niewiele. 

tęgi z prośbą o udzielenie nam bliżs:;;ycb , stał znaleziony na· 2łębokości 2 i pół :ne- ! Nasz cuchnący rów - Łódka - była 
wyjaśnień o wykopalisku. i tra pod powierzchnią ziemi, w gruncie 

1 
kiedyś potężną rzekt) i miała szerokie 

- Czy można na podstawie znalezio ' ilasito-torfiastym, powstałym z bagien- rozlewiska bal!ienne, 'które z czasem za· 
nego kła określić wielkość zwierzęcia? I nych rozfewisk rzeki Lódki już po okre-: mieniły się na torfowiska pomieszane z 
zadajemy pytanie. sie lodowcowym, albowiem tak płytko I naniesionym iłem. 

- Nawet zupełnie dokładnie. Na leżące szczątki lodowiec byłby zabrał 1 W poniedziałek, będę osobiście na 
ziemiach obecnej Polski żyło kilka gatun lub wymy!. . i miejscu wykopaliska i poczynię badania 
ków mamutów, zwierząt wv.~lądem po- I - Czy p. kierownik sądzi, że w tym ' dotyczące uwarstwienia ziemi w tym 
dobnych do słoni, ale znacznie więk· ( samym miejscu można b~dzie znaleźć · miejscu, co pozwoli mi na ok.reślenie in· 
szych i porośniętych włosiem. Sądząc z j d&lsze kości olbrzyma? ••• - pytamy. nych jeszcze ciekawych historyj, doły· 
kła - mamy tu do czynienia z mamutem ·- Tei?o z pewnością powiedzieć nie czących rzeczki Łódki. 
włochatym, któr~o wysokość określić . można. Przystępujemy Jednak od ponie- Koszt poszukiwań pokrywać będzie 
można na 4 metry, dłuJ1ość ciała zaś od 5 l działku do poszukiwań Najmniejsza ko-

1 
narazie, z niewielkich fundwszów, \Y.ly

do 6 metrów. Dwa przednfa siekacze j steczka, znaleziona w tym miejucu, hę· · lział Kanalizacji i Wodocią)!ów. Jeżeli 
różniły się od obecnych kłów 1.bni tym, dzie dr ,vodem, że znajduje się tutaj cały hpoteza dotycząca śmierci mamuta w to 
że były nieco . !gięte, no i odpowiednio szkielet zwierzęcia. Wówczas miej.sce zo pieli okaże się słuszna - pozrJstałe ko
ciłttższe. stanic ol!rodzone drutem kolczastym i ści zwierzęcia znajdować się muszą w 

Znaleziony w Lodzi okaz mierzy 2 i wystawiony będzie posterunek. niedalekim promieniu i będą łatwo wy-
pół metra:. Jego doskonały wy.!!ląd świad Kierunek i ułożeniE.> kła wskazuje na dobyte„. 
czy o tym, że jest to szczątek zwierzęcia to, że mamut utonął w błocie i jak każde 

Ci~żka dola szewców -chałupników 
Nędzne zarobkL ~ 10-gndzinny dzień pracy. - Bez 

. . - ~pieJ.'i 1 -instytueył soejalnych 
Lódź, 23 listopada. . hdaje cżeładnikom tylko spody i cholew- J różnie choć nie powinni płacić mniej niż 

Na każd':f ulicy .fest ich · łciDtun~s!d(, ·kil · ~es:tę d~-datków -"~usi p~krywać ze j 3,75 .zł. Jest jeszcze czwarta kategoria, 
nawe·t w kazdym nieomal .domu, s1edz1 , swe1 kieszeni chałupnik, a więc narzę-1 nazywana prze·z szewców „pantoilarza
przy oknie.~ cały d~ień od ś.;vi.tu do ~óź-

1
1 dzia, ~z.~il~i, dr":twy, światło, opał i t. d. ' mi'.'·. Zarobki tej grupy chałupników są 

na w noc bi1e młotkiem. Mi1a1ą godzmy, Na tyaz1en wyniesie to około 3 złotych. I nain11.ższe. 
a z pod ręki szewca chałupnika wycho- WOO.ług pienvszei kategorii chałupni-j Oczywiście czas pracy chałupników 
dzą gotowe buty, które ppźniej kupuje-

1 

kowi należy się za parę szytych butów ni1!dy nie był niżStty od 10 s!odzin na do
my w ma:gazyinach z obuwiem. - 8 do 9 zł., w II kat. - 6.25 zL, rów· hę, il zarobki miały wiele do życzenia. 

Właściciel magazynu, albo inaczej . nież za szyte, jeśli chałupnik wykonał Dlatego chałupnicy przed kilku miesią
majs,~e~, pr.zyjmuie. do pra.cy kilku. cze-

1

1 p~rę szipilkow_v~h, maj•ster liczy mu za cami pro;vadzili dłu(!ą walkę str~jko
ladmkow, czeladmcy c1 me pracu1ą u me o 1 zł. mme1. , wą o swo1e postu1aty, które wreszcie za 
niego, lecz u siebie w domu. Majster Wedlu~ III kat. majsłrowie płacą l pośrednictwem Inspektora Pracy i 

Zbiornia dla starców i żebraków 
związków zawod01Wych zostały uwzględ
nione. ZoSJtały wyszcze)!ólnione ceny 
za wykooanie pary butów, powiedziano 
sobie, że o ile możności chałupnicy będą 

mieścić się będzie w gmachu przy ul. Kątoe.t.-Co się stanie przestrzegali 8-mio godzinnego dnia 
B ? pra<:y i t. d. 

z budynkiem przy ul. rzeźnej. Le1cz w kiillk.a mieisięcy po slrajku, w 
Łódź, 23 listopada. ·przyczyni się do ciąideg-o ruchu niepo· fachu sze.wck[m zaczęło się psuć na no-

( v) Zarząd Miejski zakupił przy ulicy żądanych elementów, dzielnica ta sta- wo. Można dziś powiedzieć zupełnie 
Brzeżnej nieruchomość pofabryczną w nie się ośrodkiem przykrych scen i we· szczerze, że płacenie chałupnikom niż· 
której, po wyremontowani:u, miała być drówek. I szych cen niż zostały ustalone, jest na 
urządzona zbiornia dla starców i że· Protest mieszkańców tej dzielnicy porządku d·ziennym. O robotę dziś b-ud· 
braków zatrzymanych przez władze, aż poparto również ,Towarzystwo Przyja- no. Dlatego chałupnicy pozwalają sobie 
do czasu dalszego przekazania ich przy ciót Łodzi i w rezultacie Zarząd Mtiei&ki na obnii:źlkę zarobków, byle tyle mieć za· 
tutkom, względnie zakładom pracy. postanowił w nieruchomości przy ulicy pewniioną pracę. Jeśli któryś z chałup-

Tymczasem mieszkańcy ulicy Brzeź- Brzeźnej, zbiomi dla c:.tarców i żebr.a· ników bardzo się upiera przy swoich 
nej i idlzielnic pobliskich wystąpili z pro ków nie urządzać, ale zbiomie taką u· uprawnieniach, majster ~ redukuje. 
testem przeciwko projektom Zarządu rządzić przy ul. Kątnej, 2dzie w tym ce- Wogóle chałupnik mai duje się cał· 
Młejsk!iego, motywując swói sprzeciw lu nabyty zostanie specjalnie budynek kowicie n·a łasce majstra. Oto p.rzykład: 
tym, że dzielndca ta posia~~ c~arakter fabryczny. Pertraktacje w siprawie kup Chałupnik przychodzi do magazynu 
w1lłowy, że obecnie rozwJJa się, przy na nowej nieruchomości dla Łod'zi trwa po materiał, lecz materiał nie iest przy
czym powstają tutaj efektowne domki, 

1 

ją. Na jaki cel przeznaczony będzie bu· &?t0twany, przychodzi na drugi dzień też 
tworząc reprezentacyjną dzielnice Ło- dynek przy ul. Brzeźnei. zakupiony za jeszcze go nie ma. Ponosi tu stratę wy-
ttzi. Utworzenie w dzielnicy tej zbiomi 108.624 zł. - narazie ni" wiadomo. łącmie szewc • chałupnik, bo zamias.t 

· zrobić przeciętnie 3 do 4-ch par obuwia 

I 
tygodniowo robi 2 pary Jub nawet jedną. 

I C A P I TO L przoduje w doborze filmów WYSokief .Wiel'ka ilość bezrobotnych szewców 
klasy! 

1 
stwaJrza dla ipr:acuiją.cych warunki tru· 

DZIS PREMJERA! d.ne. Chałupnicy na przykład . powinni 
Wspaniały, o frapującej treści film szpiegowski z czasów wielkiej wojny być ubezpieczeni w Ubezpieczalni Soo· 

I 
łecznej, lecz wielu woli się o to ubezpie-s U Z V ' ' czooiie nie upominać, byle zarobić kilka
naście złotych. Chałupnik u siebie w 

' ' domu może pracować dzień i noc, jeśli 
Imponująca obsada: Jean Harlow - Franchot Tone - Gary Grant - Lewis Stone. 
Reż. George Fltzmaurice. 
Nadprogram tygodnik oraz kronika PAT-a. 
Ceny miejsc na wszystkie seanse od 54 gr. 

Każdy, . kto ma p r a c ę i zarabia, 
powinien pomóc bezrobotnym. 

Konto PKO l\łr~·-•• ·featec Zimowa. 

mu n1a t·o ipozwoli zdrowi2. To te.i każ
dą obniżkę S2ewcy - chałupnicy starają 
się powetować zwiększeniem czasu 
pracy. {Pt.) 

Dziś wieczorem 
spotykamy się wszyscy 

w „Tabarinie" 

-. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIB~CL Wiiahroń zacisnął pięści. ttalwin panem baronem naszą sprawę„. Cała sala ryknęła głośnym śmier.:hem 
Wśród przemysłowców wielką panikę wy· t N k tI h h I K' d bl'' wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego wsta. - iestety, ochany panre„. ~prze- - a- a- a„.. rzyw Y swym iz-

nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- - Życzę wam jeszcze raz wszystkie- rwał mu baron - Z tego nic nie będzie. nim!.„ - powtórzył baron KeleN, trze-
zyskiwać swych pracowników. go najlepszego„. - rzekł na pe>żegnanir.. ·- Dlaczego? ... - zapyta! Wi·chroń sąc się ze śmiechu - A oh niby źadnej 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez - Bez.czelny typ„. - syknął Wich- rozczarowanym głos·em. krzywdy n.ilkomu ni.gdy n.i•e wyrządzit!. .. 
Mściciela przemysłowców jest nfezmiernię bo-
gaty właściciel wielu przedsiębiors~w w Polsce, roń w ślad za nim. - Stanowisko, o którym panu mówi Muchy nawet niie skrzywdził... Nicwin-
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. Jeszcze tego samego dnia ztożyt wi- !em jest na razie jeszcze obsadz.one ... I ny barane1k!. .. 
Za wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin zytę Zl·otemu Cielcowi, ate lichwiarz nie Kiedy się zwolni nie wiadomo ... No, ale - Baran!.„. Osi1ol!. .. - dorzuciil h::tn-
oiiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru· b ! b I h b k tI • k S bl dziakowi, pilić tysięcy złotych. Ale Rud?.iak Y w ciemię ity. panu c y a, ja o zięciowi a1wi11a, nie ier ei. itz. 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- - Skąd mam pew1ność - zapytał -1 za!eży na posadzie.„ - Reformator!... Zwykły rziezimie
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- że pa1n dyrektor wytrzyma rok z jedną - Pa·n si1ę myli, pa•rtie baronie„ .. Bar- szek!... - parsknął tlalwin - Już ja sa
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- kobietą?„. A co będzi,e ja'k pan dyrektor (!,zo mi nawet zależy„. Teść d1ce mni•e lJie z nim poradzę .... Teraz jak wpadnie go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego · S Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń· rozwi·edzie się przed rokiem?... wysłać gdzieś na PińszczyZ'nę„. To n.ie w moje ręce, już sLę nile wykręci!... tra-, 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie· - Przede pan sam mówił, że po ślu- dia mnie... tuję go jak ohyd!!lą wesz!.„ Śladu po nim 
Iem na śmierć i życfe. bie pogadamy.... - Ro·zumiem... - odparł z uśmie- nie zostawi·ę! . 

Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- - Owszem ... Pogadać można.„ W chem baron Keleti - Pan ma niezbyt Dalszy ci'ąg dyskusji na temat Mśc!-
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak tym nie ma nic złego ... W każdym razie rJzrzutnego teśc;". Styszafem c:-s· o tvn:1. I. ciria zginął w ogólne]· wrzawie Gości.~ został ranny w głowę, nie może się poruszać """ „, J 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści· po ślubie jest pan dyrektor bli·i,szy celu, L.:właszcza, jeśli chodzi o wydatek, ktć;-l więcej piili niż jedli, nk więc dziwnego, 
cielem, bełkoce tylko: - „La jellły!''„. Co to niż przed ślubem„. Każdy dzień zbliża ry nie da mu doraźnych korzyści lub że po godziini.e skotiawaciaty im . języki. 
ma znaczyć - nikt nie wie... pana do tej sumy stu tysięcy„. przyjemności.„. No, ale jeszcze (Jrzy o. tl:J.Jwin ob Jął w pół jakąś tancerkę i po-

Jedną z najtragiczniejszych ofiar wyzyski· Nic więc dziwnego, że za-raz w pierw kazH o tym pogadamy! cząi wywijać oberka. Baron Keleti śpie-wacza - Halwina, jest dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Ha:hvin tak misternie szych dniach po ślubie wynikły niesna- Baron uści;s,nął mu dłoń i posLed! da- wal tęsknym głosem roman1se cyga(1ski·e 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na ski między Wichroniem a Iloną. Pew- icj.„ Przy stoliku czekały już nań dwie Pomruq;ek ściiskał krzeslo i mówi! nie-
unurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynił nego wi1ecz1oru Wichroń wlożył frak i ele~ancki1e k·obi-ety.... przytomn.i•e: 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach i zmu· kt d · szał go do l.Bmordowania niejakiego Aleksan- rze o swej żony: Wichroń przeszedł w zadum;e przez - Pani mi.„ sza... szalenie kogoś 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze· - Wychodzę„. Nie czekaj na mnie salę dancingową. Co te-raz robić?„. - przy ... przypomina, tyl1ko... nie wiem 
szłość. Hal.win siedział bowiem w Amerrce z kolac}ą .. „ zastanawi,at siię. Skąd wziąć pieniąt~'Ze? kogo.... · 
w więzieniu za defraudacje„. Dziwnym zbiegiem - Jakbo? - zdziwiła się - Sam od- t.ia sali' kręc1'•0 si'ę J'uz' ki'!'k"' moc•.10 p r.~ d- Około godz.i.ny drugieJ· pol1owa gości okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 1 

- u 
w obecności Ziętka. Teraz podejnenie pada na chodzisz?„. We fraku? ... Dokąd(... ga·zowanych jegomościów. leżała na podt.odz,e obok przewróconych 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego - Muszę zlożyć oficja<lną wizytę wy- Wichroń przystanął pod ścianą i zr.- krzeseł i rozbitych talerzy oraz butelek. 
Ziętek musi ukrywać się pned polici1to Gdy soko postawionej osobie. Chodzi o po- pali't papierosa. Nagle ustyszał zna}rr'1y Stnżba z wyszkoloną umiJejętnioscią pod-
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował słę . M t Ć b. t k d · h t d nim Mściciel, który przyjął gu do swej gwardii, saa'ę... am o rzyma wy itne stano- n'.•eco podpity głos: ;·osi1a aż ego i na noszac zanosi1a o 
składającej się z dwóch zaufanych pomocników, wisko„.. - Naj ... najmocniej sziaaaawnego p 1-I wolny ch pokot Tam każdego gościa lo-
Alla i Bila. - Któż to jest.... na przenrasz.am ... Czy mógl1bym poprosić kuwanio na tapczan ~e. dając mu możność 

Narzeczoną Ziętka fest młoda, przystoJna - Napewno go nie znasz ... prób owa! c ogi·eń? przespania Sbę aż do rana ... 
i niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, się wykręcić. - Baron Keleti... Obei"rzał siię. Przed n1'm stat Iial•"i··11. tlalwiin byt zupełn1re nieprzytomny. posiadająca w swym majątku tylko medalion, 1 w 
stanowiący jedyną pamiątkę po Jej matu. Z me- - Może jednak oj'Ciec go zna„ trzymając pod ręką jakąś wymalowan~ Nie wiedział c·o się z nim dzi1eje. Gdy go 
.dalionem tym łączą się dziwne wypadki_..„ W. no- A -i:? N_ie 'ł.hce korzł;..S~~.z..prntekcii twe damulkę. „ . polofon.9 11~ .t~pczanie, Priewróc\il ~ię tyl 
,esie Arbuzowa Ziętek znalazł napis: - ,;tiprze- ..,.0 O'Ca r Os k f mn c t r p t · • 1 d 1. k i... k t ~ ś h -dzić Ziętka, niech pilnuje medah-0nul" Następ· ,.. , ···• zu· a 'le P'O pr is u.... rezes mrugną1 oczami, J3r\: g yuy o na lJIO I za:czą1 g10 oo c rapac ... 
ne.so dnia Rudziak napada- H Jaddę r chce jej - D.szukaP, ... D.l.acz,ęgo, tak mówisz.? , QhciiąL~p~·ić ri,atremą .mą;ę. · Oclmą ł się jak gdyby z c1ięż~iego Sf'l;!l •• 
te; medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, . -:, Przyrzekł mi pieniądze, a teraz.... _ Przepraszam ... z kim mam przy- Rozejrzał . się. dokoła. Zo:.i~ptował się 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- kręci..... jerrmość? ... Czy to ty?.. iJ<l razu, ze iest w „Ede1me ... 
niczii:r::b~ie zadowolił się śmiercią Arbuzo- - Wtadziu.„ '_Vię~ ty ożeniłeś się ze _ Ja... ojcze... ' - Sc~lalem s~ę wc~oraj jak świnia ... 
wa: Przypadkiem dowied?.iał się, że jego żona, mną tyli~o„. dla ~iemędzy?! . - Ty .... tutaj?!... ·-- poi;iyslal. . . 
Renata, komunikowała się z Arbuzowr.m. Na . ---: Nie:·· sikąd~e„: ale.:· s~ma prz~c1e _ Zup.elni.e przypadkowo wpadłem.„ Usi-:dt r:a tap?i>ame. . Dopiero t~raz 
miejsce zmarłego Arbuzowa. podstawił więc w1dz1.sz, ze to me Jest zy•c1.e ... Mus~my mteresowniie... I zauwazyt, ze IllOSł na sobie tyliko dz1en-
łikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by mieć pieniądze i uniezależnić się od ojca. _ lntere"'owni·.e _ mru·k""ąl tJa1w'in na kolS'Zulę i sikarpetk~.. Nne przypominał w ten sposób zbadać tajemnicę żony. N I ;:> „.. "' . 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała 1 .ie moig~ przecież !ak sztubak zwracać - · I tobie mialem dać sto tysięcy złotych sobie .kiedy z-djąił fralmwą marynarkę i 
fikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze· się. do mego PO ka~dą ~łotóV.:kę ... Gdy-, gotówką zaiiaz po śluMe„. Gdzie Ilona? spodm.e.„. . 
świetlić jej tajemnicę i stwierdzić, iż była ona bys była ~,ądra, w1edzialabys rnma, co _ została w pafacu.„. Zadzwoml. Na pro~ Jńanął służący: 
szpiegiem.„ Halwinowa zagroziła mu śmiercią masz czy:n'lc., . . _ Czy wie 0 tym, że ... odwiedzasz - Czym m.ogę słuzyc szanownemu 
za wykrycie tajemnicy jej życia„. Pani Renata - Poradz mi„. Chciałaibym, żeby 'Len lokal?.... panu p.rezesow.i? miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór· 
ki Ilony, obydwie bowiem _ matka i córka - ~am byto jak najlepiej .... Ojciec _jest mo- _Przypuszczam, że nie wie ... Ale ja. - PriO'szę mi podać mój frak!... 
k~chały tego samego mężczyznę - dyrektora z7 po.d tym ~z~lędem tro~h.ę dziwaczny. I tu przyszedłem ty1'kio interesownie„. - Frak? ... Przep•ra•szam ... nile rozu-
Władysława Wichronia. U\1laza, że piemądze powmie-n dać temu, Miałem siię rozmówfć z baronem Keletim m~'em„ .. 
twą ~~;:~:.nt_niPodei!~!~:o P:r.t'n~wi!~r::1.:ł: kto pr~ynia1?mniej w c.i1ągu r.olm okaże się ttalwhn jeszcze ra:z mrugnął porozu~ . - Mój frak\. Przecie widzi pan, że 
Komisarz Wentzel każe go aresdować. Jed· odpow1edmm d,la m~i.e męzem-.. I mieW1awczo oczyma t przytuliws•zy do siedzę w koszuh. 
nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale- - A

1
ch, ta~.„. yY11ęc to i;ia ~Yć. próba. siebi!e swą towarzyszkę, posoZiedł dtalej„. . -- D~1brz~, ale ... myśmy pana prezesa 

:io~~': ż~n!~c1K~:!~a~~t;v~;.=eląJ:!tłoty~ ~d~ Dobrze .... DziękuJę za wyJaśmenia!.... • O półnlQlcy gOISpodarz liakafo ·zaprosił me roizbierah.„. . . . . 
kryciem zdruzgotany.„ . I ~~edl. Ilona .zosita.13: sama. Cien wszystkiJOh gości do sali jadalnej, gdzie ~ ~ Jakto?„ .. w~ęoc? ... Gdzne JeSlt móJ 

w tym czasie do Czarnego Króla .zgl0S1ł zwątpiema w~radł się w JeJ serce„. Do· z.<1izwy1Czaj sip-ożywano kola!cję. Przy fr„k .... . Kto. mme r~.zebra~·?„: . 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie Jego kąd on p'os?zedt? ... Czy naprawdę do te- ""i'eJil.:m "·to'le, p.•ę~-~~.e u~.okorowanym - NLe. Wbem, P.anie prezes~e .. w kaz-przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w b " ru .,. '' l\rn1 UJ" d 
wysokości miliona dolarów. Martinez. nie Z!!a go aro~a. „. . ' kwfatami, zasradło około tJrzydiziestiu ym mzi:e„._my me... . . 
iej nazwiska, wie tylko, że w jej posil?daDlu A W~c~roń wsiadt w tym .czasie do osób. Niektórzy miieH już mocno w ~. zu_I Hailwm JeS1~cze raz roze.Jrza SI~~ d_o-
znajdujc się medalion z odpowiednim napisem." taks:'>wfk1 1 r;<;z:kazał sroferowi: hjie, allkohol sprzedawano bowiem rów-' k~ła. Wz.rolk. Jegio padł na zieilo~y ltścik, 

Czarny Król zapala się do tef roboty i po- - „Eden ... m eż w barze lerący obok na krześle. Zdębiał... Bat 
stanawia wraz z Tuzem z.agarn11ć w swe ręce Szofer :iuż wiedzial ... Nie raz odwoził . · . się tego kol1oru„. 
spadelc Jadzi, która nic o tym nie wie I nadal tam panów we frakach„. P~zy pi·erwszym t:oaśde zabrał glos Wyci!ągnąt r,,,kę l prze·czytał: 
przymiera głodem. at wreszcie rzuca się pod tialwnn Czerwo k b k od! ł " auto, w którym Jechał Hatwln. Przemysłowiec W „Edlenve·" zebrała się tego wi:eczo- · . ny Ja!. • ura ~un.ą - Uszaniowanie dla pama prezesa! 
uratował Jadzię 1 zakochał sle w nleJ po uszy, ru elita arysto'kirncji okoUcZ1I1ej. W sa- krzes~ 1 wznosząc k:i'ehich z w:miem, Chciał1em mz prz.elmnać się jak się 
lecz Jadzia, pomnąc Jego krzywdy, nie chce go lach, gclzi1e grano potajemnie w karty, rzekł. . p~nQwie ba:W11ą i złożybem wam ni1e-
znać. nie by.to anr jednego wolnego miejsca. . - Wieloe ~OWillL państwo.„ C~t°": spodz.ilewam·ą wi·eytę. Siiedziatem ra-

Wichroń wychodzi na wolność, gdyt pode!- Na saH dancingowej orlk.iestra przygry- w1:k jest sze~ęśDiwy wtect'y, gdy. widzi, zem z panem przy stole, choć pan na-
rzenle o zamordowanie Halwlnowel pada zno· wala eleganckim parom clio tańca. Okna do.ko.la szczęśllilwe twarze.„ Człowiek b.a peW1I110 o tym nie w1'ed'7j„,• ... A i· teraz wu na Jana, fikcyjnego Arbuzowa. t d d"'• d 'lroł "' ... i 

Nazalutrz odbył się ślub Ilony z Wlchro· były zawies:z.one grubymi, podwójnymi wi ~uę w ·e Y;. g .Y wszy~ 0 a się napróźno będzie pan swą _ mózgowllii-
niem. Po uroczystościach ślubnych Wlchroń od· roletami, nieprzepuszczającymi an~ świat ~a:"ią„ .. WYPliJIDY za z.drowJi: tych, któ- cę wysifat, by z·ori1enńow.ać się kto 
był krótką pogadankę ze swym teściem na te· la ani c:Jlźwiękiu. 1 z:y bawią silę przez ~te ŻYCle!... byt tym „Mścici'elem", którego miał 
mat posagu. Okazało się, te Halwln przezna· Wiichrioń tym razem nie sktamat. U- . - Brawo!... - ~odchwyclł baron Ke- pam stratować jaik wesz!... Aby po-
czył dla Ilony sto tysięcy złotych z warunkiem. mówH si"' r.zieczywiście, że tego wi'eczo- lcti - Brawo, panlle prezesile!... kazać szaniownemu panu prezesowi że suma ta zostanie wypłacona w rok !>O lei " „ ślubie. Wichroń Jest niezadowolony z tel de- ru spol!kia się z baro'Il'em K~~etim. - Wta:śarwie... - wtrącił Pomru- że watka z Mścidelem nie jest tak 
cyzll. Baron uchoc!Jzit za czl1owieka ntezmier czek, który r.ÓW1I1•i1eż nte stroni1: od! tego łatwia, ja'k siię pa'tllom ~daje, pozwoli-

- A z czego tymczasem będe tył? - pyta. nie bogatego. Wiięcej WidhI1oń nic o nim ~oazaiju zabaw - Właścilw:iie powinni- tern sob'i:e ina maleńki żairdk ... Zabra-
- I o tym pomyślałem, bądź spokojny„. - I , dz' t smy teraz wypić na pdh b l t f n, odparł Wicltroń. - Kupiłem nowa fabrykę." n .e wie . ia. - . . - . Y e nasze.go em panu ra!l\. w.raz z zawartością .•• 

Przydałoby się tam twole klerownl~t~o.„ Właśnie ujrzał g-0 w barze. Baron był MJWl~kmeg.o wroga! Nbe wiliele wprawc1Jzi1e 'Z'Il'ail'azłem tam 
_ Można o tym pomówić.„ A coz to za fa· już mę:hczymą w średnim wieku. Przy- - A któż jest naszym najwięksZYit\ pienliiędizy, zaiedwi'e 1.500 ztotych w. 

bryka?„. Gdzie ona iest?„. prós~one siwimą włosy odstianiały wy- wr.ogiiem? - zdzifwtł się Halwin. got1woe, ale ni1e o ro chodzi. .. Przy-
- Za Telechanaml.„ 'f<IW sokie, inteligentne czol.lo. - Już pan prezes zapomniał?„. puszczl3Jtl1, że na p.rzyszlość będziie = ~:z~ee~;~hanami„. w okolicach Pińska. Ujrzawszy Wich11onia, wyciągnął ser- - Domyślam się - wtrącił bankj.er szanowny pan prez,es ostrożniejszy w. 
_ Olciec chyba kpi ze mnie! - rzekł ostro decznie rę'kę i zawOltał: SebJ.iltz - Mśdciel! wydawaniu sądów o MściC:eliu. 

Wichroń powstając. - Mam sie zaltrzebać w - Witam pana!... No, i jakie? ... Mal- - A wfaśni•e! - roz.eśmi!ał s·iię Pom- Z glębokim szacunkiem 
pińskich 

0

błotach 1 pilnować lakieiś tam iabry- żon\ka pana puści'ła samego w kilku dni ruczek - Groźny Mśc'ilci'el! ... Postrach Mściciel ludzkich krzywd. 
ki? .•. Ja stąd się nie rusze.„ pe ślubie?„. wszystkich bogaczy i ludzi~ wyrządzają-1 

- Jak uważasz.„ Ja cle nie wypedzam„. - I t d tk' 4- .i.. k k d bl''1:n.' ' Dalszy c1· A a J t Możesz mieszkać w molm oałacu :wraz~ llOlll ;-w~~~:_es, przeMe wszydzs 'śim ... Ó-.Ćo c:yeo~„ rze ?tJlO rzyw Y. swym l Mn.„. ,_ U r~ 
Jak długo chcesz. . ·~~ , r\,;Ul;on - u:sze 1 om Wł i łla·ha-ba!.-



Str. 6 !936 Nr. St.7 

Dźwiękowe kino 

'' 
Najnowszy triumf Jadwigi Smosarskiej 

'' 
JADZIA 

Sienkiewicza 40. · W poz. rolach: ALEKSANDER ŻABCZ YŃSKI, MIECZYSŁAWA ĆWIKLIŃSK A, MICHAŁ ZNICZ ł ST. SIELAŃSKI 

........ ~e•I„. 14!::•2 · Pocz. o 4 pp. w niedz. i święta o g. 12 w poł. - Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 .R"rosze. 
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Rad::~.~~:~::~:!~ .. ~!il! .. ~~ ~-a~~~~ P.!K.~CzA BS~(M~.~.~ Or. Ludwik FALK 0r·.~j~.~-~!~~.!~~I 
Sprzeda± ratalna l za Pożyczki Pafistwowe za Is · 1 Nr. 1eL 19-ł-03. CHOROBY SK6RrtE wenerycznych I seksualnych 

RADIO -REJCHER ~w~J~:ieel do Choroby sł_l.rne I "'.eoeryc.:11e i WENERYCZNE TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 

"HOPLI MLEKA• przyjmuje kobiety i dzieci od 12.4 NAWROT 7, tel. 128·01' od 8 - 11-eJ I od 6 - 9·tel wieczór, 

l.6d~ Piotrkowska 142 .n do 2. 15 1 od 6-8-eJ. od 10-1& 1 5-7-el niedziele i śwleta od 9 - 12.30 

oakror TREPMAN ·••••••or. J. NADEL DR.MfD. · 

111ecJaJlsta chorób wenerycznych, Of. ŁAGUNOWSKI AKUSZER-CillNEKOLOCi M. GLAZER 
skórnych, moczopłciowych specjalista chorób wenerycznych. sek· ANDRZEJA 4 T'21;~~~2 CHOR~Vo SK~R~E J ~E~F.~YCZNE 

Zawadzk 6 tel. sualnycb I skórnych. · . · Z h d „ 64 f I 185 49 
8 234-12 (Gabinet Roemgi;u~· I światłolccznLczy) orzy1mu1e od 10-12 I ~d 4:-8 wtecz. ac 0 n1a ' e • . 

lP.rZY'JmuJe od 8-11, a--4 i od 6-9 PIOTRKOW~KA 10. Telet0n 181-83. LEKARZ • OtN fY~TA przvimuie od 12_2 I od 7-8.30 wiecz. 

Doktór REJCHER 
SPfCJALIST A CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCiNYCH I SEKSUALNYCH 
Południowa Z8 Tel. 201·93. 
PrzyJmuJe od 8-11 rano I od ~ 
wlecz. w niedzielę i iwlęta od 9-la 

~ . wlecz. - Od 8-10,1-2.3016-9 w.wśw.10-1. 8. NUSBAUMOWA \V niedziele i śwleta od 10-12 wt>ol„ 

p d. w I . nr B Hurw'1cz LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 Dr. BRAUN 
Ofl 818 enero Ogl(Zfti U • • -Przyimuie od 5 do 8 po poi.tel. teL 122·89 CEQIELrtlArtA 4, teL 100-s1. 

Piotrkowska 45 tel. 147·4' choroby skórne I weneryczne P1otrkOWSka 51121-23 z prz:rdP.rzy~t. tram~. plaebkJ~rnz.· ws Spec. cbor. skórnych I wenerycznych 
, razy z1enme przy1m. o „ I seksualnych 

Lect. chor. skórnych I seksualnych. PIOTRKOWSKA 10. IOARNITURY naieleittmtsze szyie po wszystkich specialnośc : acb. I Przyjmuje od 8-1 3-4 '1 od 7-9 w 

Czynna od 9 rano do 9 wlecz. Przyjm. od 8-11 I od 5-9. 40 zł. Dyplomowany zakład krawiec- GABINET DENTYSTYCZNY w niedziele 1 święta od 10-1 po pot 
Kobieta lek. od 12-1 i od 5-7 W niedz. I święta od 8-1. ki. S. Pastawelski, Cegielniana 23, od 11 rano do 8 wlecz. 

PORADA a Zł.. - fr. I. p, Specjalność: palta zimowe. PORADA 3 ZL. 

Dwie. przemytniczki przed sądem Brak mie;sca w szkołach dla 500 dzieci 
Milczarkowa i Rumińska skazane po 2 tygodnie aresztu Bez nauki pozostali uczniowie starszych klas 

Łódi. 23 listopada. , leźli dobrze ukryte paczki 2:awierające l Łódź. 23 listopada. l zagroione utratą roku szkolne~. 
(k) ..- Przed sądem 1trodzkim rw Ło- przemyconą sacharynę. I (v) Jak wykazały ostatnie obliczenia, Dzieci tych w żadnym wypadku ni~ 

dzi toczyła się wczoraj charakterystycz- Jak się okazało, Milczarkowa1 oba· 500 dzieci znajduie się w Lodzi po:Za moż.na pomieścić rw pri.eładąwanych sa

na sprawa przeciwko Stanisławie Ru· wiając się rewizji, przechowywała prze-
1

1 szkołą. Są to uczniowie przeważnie klas lach szk<>lnych, albo~-iem klasy szkół pó 

mmskiej (Młynarska 26) i Marjannie MU- myt w mieszkaniu Rumińskiej. wyższych, którzy już do szkoły chodzili, wszechnych w Łodzi, 1ł.oz4t od 58 do 65 

czarek (Drukarska 'J) oskarżonym o prze .W wyniku wczorajszej rozprawy sąd ale którzy wskutek przeprowadzki ro· dzieci. 

myl sacharyny i o ukrywanie przemytu. gr()dzki skazał obydwie kobiety po 2 ty- dziców, czy choroby - nie zdążyli mku I Oddanie do utytltu szkoły pny ulicy 

Swego czasu komisariat straży grani· godnie bezwzględnejfo aresztu oraz po tecznić w swoim czasie zapisów i r.bec- Mackiewicza i zbiegu Olsztyńskiej nie 

cznej w Lodzi otrzymał wiadomości, że 200 złotych grzywny. nie nie mogąc kontynuować nauki - są uratuje również sytuacji tych 500 dzieci 

mana i karana iuż kilkakrotnie przemy· po za szkołą, albowiem do budynku te· 

tniczka Milczarktowa sprowadziła do go będ~ przeniesione szkoły mieszczące 

naszego miałita znaczna. ilość sacharyny, owa razy daje, kto s z 1 1t k o dale! się obecnie w lokalach nieodpowiednich. 

pochodzącej z przemytu. k .•: 
tWywiadowcy !komisariatu, którzy k ł a d a I i la ' Jak się ·dowiadujemy z kół nauczy· 

ohs:erwowali Miłczarkową, stwierdzili, najry1thJel ofi·arv na cielskich, liczba nauczvcieli ma być w 

że komwńkufe slę o.na często ze Stani&- "" J pr.zysldym roku szkolttym powifłkszona 

ławą Rwnlńską, zamieszkałą przy ulicy p z• dla f.. ZfOL-.tny11h o 4.000 etatów. 

Młynarskiej 26, zanosząc do niej Jakie§ 0 m 0 C tmOWą ue UV ~ • Odpowiednia kwota na ten cel wsta· 

paczkJ. Konto PKO Nr. 10.200 Pomoc Zimowa. wiona została do budt0tu Ministerstwa 

Kt6re~o·~ 'dnia wywia.dowcy wkroczy· O~wiaty na rok przyszły. 

li do mieszkania Rumińskiej, J!dzie ina- •••• •• • •••••• • ••••••••••• •••••• ••••••••H •••• •• ••••• • ••• ••• • H• 
• , ___.."!:- - ą:- S2&L± . . 

~.lłndr•ej Żorisfli !!rA. Miękkie palce jej gładzić poczęly,nieprawdę, pochyliła ~:ę nad nim i po-

' ' ~ twarz Stasz.ka z najbardziej delikatną wiediz!ala zdan~e. któreg<> oczekiwał z 

I ( h P ~~·-
e r w s z a m 1• ł o s' c' czutośil~j %~~~~k'1u,z~!c~~g1~1~~: się wie- t-ik~ ~~:~1r~~az nn~ rozstaniemy się 

;i l~!.„ Ale teraz jesteśmy znrowu razem t Ju~ ntgdy! 

I 
znów będ~ie nam dobrze! Objął ją raml1onami 

- I nie rozJ'ączymy się teraz jut n·i· - Będę cię za to kocha? tak bardzo 

269) ~ gdy więcej - pr.osząc·o spojrza~ na n.rą jak nikt inny na świedel 

~ Pow•eśf spółczesna ~ vczy mężczyzny. - I na zawsze pozo- W~e'działa, że mówi prawdę. Uczuła 
~taniemy już razem. r.·iespodlz~ewanie skruchę, ie oszukuje te-

D_anuta Kresińska, ~ksredj,.,n ,,t, w m~· Rozłożyli skóry opodal kominka i po- JuHa uczuła naraz bolesny skurcz go drogiilegio chłopaka. Więc ai;eby wy-

gazynie bławatnym Jana Zarysz'l zoś•a•e 1r.ożyli się na nich. set ca. nagrodzić mu tę krzywdę, ustami przy-

m<1Wf~w~~a·~0 znaleźć prac..,, - mając: na - fak ciepł·o ... Jak dobrze - grzała Prziecioeż właściwie przyje~hała tu lgnęł1a dlo jegio ust. 

utrzymaniu ojca - przyjwuie pomoc Zary· si~ Ju!.iia p.odobna w tej chwi.Ii d·o wiei- tylko poto, ażeby pożegnać się ze Stasz- - Kocham ciię! - westchnęła cl~ho. 

sza. . . kiE'i zadl()WOfonej kotki. kiem, zrozumtawszy, że dalsizy tch ro- Od kominka b1ł far, W izbie ZI'•)biło 

Dowladu~e su: 0 tell?- na~zeczony. Da- Czas ja.kiś w milczeniu spoglądali na mans ni.e ma żadnego celu: że mu·si po- się gMąoo t upa:ln1·e: jak w Upeu. 
nuśki, Stamslaw Reczynskl 1 nie wierząc • · . · „ j h t · t ·1 ć s · j l • · ·· t bil' · J k J' k' d 
w platonlczność .tego stosunku. zrywa grę P1·om1em, przem1ema ącyc z oc1s e mys e o WO·Je przysz oscr 1 us a 1- a w 1pcu, •Ile y p.o raz pierwszy 

z nią. drzewo w migiotliiwe rubiny. Po parok- zowa.niiu S'i.ę. w skwa:me po1liucla1te calowa!.~ się wśród 

Kresińska po wielu przygodach poznaJe syźmie wspólnego szaleństwa, które wy- - W maju przyjedzi1e tu Włodzimierz zboża. 

taiemnicze~o dżentelmena .. Karo.la Omicza, cnrpal<> 1·ch, clio brze było ter'1.Z poleżeć Zbyliński, któremu datam do zrozumie- Obydwoje (dziwnym trafem) pomy· 
który ...... ciężko chory - zen! s1e z nią. k · . · • ,.,. "' j t t t·· ć · li t · · 

Stanlslaw Reczyfiskl zostale szoferem spn omue 1 pogwarzyc. da, L-e es em go owa o iarowa mu swo sir. o ym samym - a wspomnienie to 

u Julii br. Orotomirskiei. Między s?:oferem Lekko trzaskały w ogniiu żywiczne ją ręikę. WłaścilWie p-0willmam <> tym p0dw0Uo jeszcze iJch namiętność. 

i hrabiną zawiązuie się płomienny romans. szczapy, gdy Grotomi1rska za.;zęła zno-
1 
powiedzileć Stas·zkoiwi i uprzed.m~ go, Ni1e mów.iii już nic. A tylko pocatuki 

wu: - Więc zaglądałeś tu zim~ wtedy, . ażeby rozwi1ać jego ewentualne zJudze„ ich stawały sitę coraz obłąkańsze ... 

~ Rozdział sto pięćdziesiąty ąrugl. kiedy mni•e nłe byto? nia ... To byt•oby proste i uczctwe - :kie· O okna domku stukał wiosenny wiatr 

7NÓW JEDNA NOC TAKA .JAJ( TAMTE - Tak, wpadałem tutaj! I szukałem raty się w nlej chao·tyczn·e mySli. . a odblask płonącego ognia oświetlał tych 

Kiedy JuHla ocknęła siiię z tego stanu wspamni:eń o tobie ... Byito ich pełno: te Staszek napróżno cze'ka~ na odpo- dwoje kochaj.ących siię ludzi i rzucał r1-

na;cudlowniejszej ekstazy, wstrząsnęła skóry zwterz~t, kolorowe wyp~hane pta- 1 wiedt na swoje pytante. Caille szczęściie, żiowy refleks na szyby gablotek. I oży· 

s.ię całym ci.alem. ki. iktóre tak bardzo luhiataś za i.eh nie- źe mlijąc twarz wtuloną w jej kolana, ni;e wiat martwe sziklane oczy umarłych ko

- Zim110 mi! - poskarży~a siię swe- zwykłość, talerze, z kt1rych iadlaś, fi- mógt diojrzeć r·ozterkó1, malującej Sik~ nałlorowych ptaków„. 

mu kochan1wwi. rar.k.i w oknach, które wtasnoręczni·e obliczu Julii. Kiedy Ju!Va i StanlMaw oprzytomnieli 

Staszek potożyt ją na otomanie i przy upięłaś - leżąca na otomanie poduszka - Pow!.edz, że teraz zostaniemy Ju7. w izbpe bylo znów c1i•em1io. 

h.ryt skórą. j.!dwabna, przesy~ona zapachem twoich r;a zawsze razem - powtórzyt blagaln:e. K'Ominek zgas1t. 

- Zaraz zaśw.i1ecę lampę i napalę w pF1fum, wszystko to opowiadało mi o Juli1a postanowHa. że loJaln.i•e, natych· Purpurowa za:wierucha skier i złoci-

piecu! -:- pow1ed.z.~al. . , . . tohe .. _I ~zynito tęsknotę mo~;\ jeszcze miast po powrocie, ~yma mu catą trnl\~- stość poź.ogil zmiienity się w szary p~pióf. 

- N~e, wystarczy Jesh tylko napahsz. 1 b•1rdz.LeJ meznośną ... Złe, naprawdę bar- dę. Teraz jednak nie znalazła w sobie WypaHła się i namiętrtość tamtych 

Lubię tak sie-dlzieć w blasiku ognia, biją- · dtc zte były to dla mni.e mies.i4ce. t:vle sił. ażeby zdobyć się na słowo, któ- Julta przeciągnęła się leniwie · 

c.egc ,od komilllka - mó\Viiła Ju~ia. . I Blask og.n~a o~~hetlat. twarz Stan ista· rety zdruzg·otał<> na zawsze szczęście jej . - Jestem straszn~e. strasznie ·śpiąca! 
Wesoło trzaskać zaczęty zyw1czne wa, za·ostrzaJąc JeJ profil. I znów zau- chtopaka. h.tóra godz.ina? Już mus~ być bardzo 

szczapy. ważyta Julia, że chłopak jej zmienił się Nie, dzi~ nie powie mu ni.c ..• No·c dzi- p)źno. 

- Ską~ 'Yzięt_o się ~u nagle tyle drze- ni?cno _prnez ten czas - że schudł i wy-I s·i.ejsza ~ie~haj należy_ ~o ni·ego i do i1iej Sta·szek podszedł do okna 
1 

od h n 
\\ c;? - dziwi.la stę Julia. . . n11zermat. . . . . mep~dzJelme, catkow1c1ie. Hrankę. c Y 1 

. - ąyte~ t~ parę r~z~ w z1m1e ... ~p_o Ogam~ła J_ą fa]a. ogromneJ, niemal ze I. Niech S_tas~ek dopiero jutrJ, lub pJ- Przez szyby wpadł do izby brzask 

dziewaJąc się, ze powroc1sz lafh tydz1en, I marczyneJ tkhwosc1. !Jutrze d'Ow1e się prawdy: ze złą wLuto- świtu 

JUŻ 7 góry pr~ygotowałem nasz dom naj
1 Dob:otliwi.e przechylila mu głowę i mości~ nigdy n,iie nale~y się śpieszyć! 

twr.Je przyJęcne. oparła Ją o swoJe kolaina. .Więc tez, choć w11edzia1Pa, że mów~ t (Dalszy cią2 jutro~ 
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Hra· "ów zdobywa puchar 
z~ycięźa)ąc w meezu finałowym Poznań 2:0 

Poznal1, 23 listopada 1 cza pod koniec meczu, kiedy Kraków nie WY• Dzięki te111u zwyclę11twu Kraków zdobył 110 
W lhti.lłcwym meczu plłluuskłm o puhar P. silał slę na podwytszenle wyniku, bardzie am• raz pierwszy puchar P. Prezydenta R. P. ZWY· 

f rct.Ytlruta R. P. Kraków pokonał Poznań 2:0 bitny I lepłel zgrany atak poznadczyków mód• clęstwo Krakowa Jest równocześnie suksecem 
(.::.:o} •• Do zawodów Kraków wystąpił w zapo• bl' się pokusić przynalmnlel o zdobycie honoro Cracovii, która pod firmą reprozentacll Krako· 
Y!?ed,~ianym składzie opartym prawie wyłąci· wego punktu. U pokonanych 1ło1unkowo nal· wa pokonała Ligę Państwową 5:3 I Poznnń 2:0. 
n'.c na Cracovii, natomiast Poznań osłabiony !<>piel wypadła pomoc. W ataku zadowollł Jedy Widzów z1romadzlło się na meczu około 
~ył hra:-. lem J\tlkołaJewsklego I 1'1.arklewlcza. ;ie Musielak. iłOOO. Zawody orowadzlł '1· l{ossek ze Śląska • 
.:;:>:ćtt?~ćl11le brak pierwszego gracz11 odbił się ••••••••••••••••••••••••••••••••••r.m• 

Wodarz i Urban uciekli 
do N ~emiec 

; zamierzają wstąpić do Jednego 
z klubów na Shasku Nit mieck!m 

t 

Katowice, 22 listopada 
Ogromne wraźenie wywołała na 

śląsku kolportowana wczoraj uporczy. 
wie wiadomość o ucieczce znakomitych 
piłkarzy mistrzowskiego zespołu Polski 1Jien1nlo na Unii ataku gospodi:rz:v, gdyt Kono· 

pa IJyt zupełnie niezdolny do rrowadzenla joJ. 
Do przerwy dru~yna Poznania Jeszcze mo· 

gla zadowoli~, po zmianie pól natomiast zdocy
tlownnle górował Kraków, a Jedynie nledyspo· 
zycJa &trzałowa napastników uchronlł:t Poznali 

:Za wody PłY\VilCk (B młod Zi eży szk Ol nej Ru~u:di:g0~~rcz: ~ł~~~~~aśc~\~~::::ci 
w.vkazuły znaczne postępy poe.zyołone przez uczniów Urban mielł się wczoraJ udać do Berii· 

na, a następttie przeniosą się rta Śląsk przed wyższą cyfrowo klqską, 
Pierwsza bramka 1>adła w 33 min. ze strzału 

Krawczyka. W 5 minut późnlei wskutek nlepo
rozumknla w linii obrony gospodauy pada dru 
v:a brtmtka dla Kralmwa, !!trzełona przez BaJa. 

W dttfu wczorajszym odbyły sle w basenie Skrzypkow~kief) 1.42,8 (wyrtik lepszy od rekor 
YMCA zawody pływackie młodzieży szkół śred I du dktęgowego). 100 tntr. stylem klasycznym niemiecki, gdzie zasilą szeregi jednego 
nich o puchary przechodnie. W klasyfikacji ...... flszerówna (Girnn. Szczanieckiej) 1.51,7. z tamtejszych zesttołów piłkarskich. , 
szkól żeńskich pierwsze tnieisce zdobyło PO• Sztafeta aXso tntr. 1) Gimnazjum Niemieckie 
nownie Gitnnatium Niemieckie, 42 pkt. przed 

1
2.a6,8 przed 01111nazJum SzczanieckleJ 2.44. Pogłoska ta kolportowana była - w 

Oimn. Rotherówny - 18 pkt. i Oi:n11azJut11 Poza tym odbyły się skoki w wykonaniu Gol- formie pozwalaJąceł przypuszczać, Jż 
Skrzypkowskie! 17 pkt. W klasyfikacll szkól 11 derówny (OlmnazJum Rotertówny), 

:.-i tan ten utrzymuje się do przerwy. 
.Po z111!cnle w trzeciei minucie opuszcza J\tu 

si~lak na kilka minut boisko z powodu kontuzji. 
_N1łlbnwem wraca, lednakze asystuje tylko (na 
r.rawym ~kr:zydlel. I<raków ma w tym okrusle 
zdei:ydowaną przewagę, nie może Jednak dzl~kl 
ambltnoJ obrolllu goi;podarzy uzyskać bramki. 
Poci konfac: gry Kraków nie wy.siła się zreaztą, 

męskich na pierwszym miejscu uplacowało się . Uczniowie: 25 mtr. stylem dowolnym - jest ona niestety prawdziwa. 
również Gimnazjum Niemieckie (po raz drugi),. Wajs (Zgrom. Kupców) 23.8 sek. 50 mtr. sty- z powodu póinej por)' niemożllwoS• 
69 pkt. przed Gimnazjum Kopernika i Szkolą Iem dow. 41,7. 200 mtr. stylem dowolnym - • ł W' łki h H • 
Włókienniczą po 27 pkt. Szkołą Zgromadzenia. Cel (Zgrom. Kupców) 2.59,6. 200 mtr. stylem etą było stwierdzen e W te C . 3! 
Kupców 21 pkt. j klasycznym - Lipiński (Oimn. Niem.) 3 . .35,7. dukach w siedzibie mistrza Potskl1 jak 

W czasie zawodów l<rzemlńska (Oimrt. 50 mtr. klasycznym - Berman (HI Gimn. Pań- ł . I k I · b 
rnaJ<ic zapewnione zwycięstwo. 

Zwyclę11two Krakowa, który we wuystklch 
liniach był wyraźnlo lepszy od gospodarzy Je11t 

Skrzypkow1tkleJ) uzyskała w biegu 100 mtr.1 stwowe) 52,4 sek. 100 rntr. stylem klasycznym równie! W ut ejscu zam esz . an a ~ u 
stylem dowolnym wynik lepszy od rekordu I fckstełn (Olmn. Niem). - 1.i!4,7). (Wynik l·el piłkarzy, czy wiadomość ta Jest w pełni 

najzupcłnl'1l zasłużono. 
okn;gowego 1.42,8, zaś w przedb!eku miała Jesz klasy pływackie!). 100 mtr. stylem grzbieto- d i 
cze lepszy czas 1.41,9. j wym 1) Doman (Olmn. Niem.) 1.34,5. 75 mtr. praw z wa. 

Kraków nlu miał zupełnie łabych punktów. 
Mieli oni tylko słabsze momenty, które potraflll 
iednak skutecznie przetrzymać. W tel wyró~· 
nanel dtniynle wyróżnił się przede wszystlclm 
Pająe w obronie. Na specJalne wyróżnienie za· 
sług11Je również Korbas na środku ataku. 

Pozatern w biegu 100 mtr. stylem klasycz.

1 

stylem klasycznym - Mlnenberg (Olmn. Nle-

nyrn chłopców Eckstein (Oim11. Niemieckie) ~łeckle) l.13. 75 mtr. stylem dow. - Czkwla-1 Pisarski deklasulft MaJchrzvck1"ego 
uzyskał I klase pływacką 1.34,7. n1anc (Olmn. Narutowicza) 59.6 sek. 75 stylem c 3 

Poniżej podalemy zwycięzców l'>OSZCZei(ll~ grzbietowym - Dębowski (Oimn. :Reymonta) r na meczu Okęcie-Sokół 

Poznnliska drużyna zestawiona była nie· 
szczq•llwle, Poza tym drużyna ta nie wierzyła 
w możllwoSć ZW)'clęstwa, chociaż taka cweutu
alno~d nie była bynaJmnleJ wykluczona, zwłasz 
Elił' 11 •n •& 

nych konkurencyj: 11.10,s. 50 mtr. grzbietowym - Obermatt (Oimn. 
Uczenlce: 25 mtr. stylem dowolnym - Nte111.) 54,2 sek. 100 mtr. stylem dow. ~ 1) Warszawa_ 23 llstopada. 

Oherman (Gimn. Niem.) 27,3 sek. 50 mtr. stY· i Wasilewski (Olmn. Piłs.) 1.22,5. Sztafeta 3X50 W niedzielę w przepełnlortym ,;machu cyr-
lem dowolnym: Kruger (Olmn. Niem.) 48,4 sek. mtr. 1) Gimnazjum Niemieckie 2 min. 5.6 sek. ku warszawskiego odbył sle mecz bokserski 
75 mtr. styletn dow. - Kopczyńska (Olmu. przed O!mn. Kopernika 2.09,6. Sztafeta 5X50 pomiędzy Okęciem a poznańskim Sokołem. -
Szczanieckiej) 1,25. 25 mtr. stylem klasycznym mtr. o puchar prezydenta m. Łorlzl 1) Szkoła Zwyciężyło Okęcie w stosunku 12:4. 
- Nader (Nletn.) 27,9 9ek. 50 klasycznym - Włókiennicza 3.09,8 przed Zgrom. Kupców 3.14,3 Największą sensacją zawodów była porażka 
Rozenbcrg (Oimn. Skrzypkow~klel) 152,8 aek. W skokach Martynka (MieJska Szkoła liartdlo- Majchrzyckiego w spotkaniu z Pisarskim. lnaunuracja Si!ZOnU 75 klasycznym - łienschke (Olmn. Niem.) wa) uzyskat 21 pkt, przed :Ecksteinem (Oh11n. W wadze muszel Tworek (0) ookonal Czer-

• !'iii „ l.23,5. 100 mtr. s~e Ył. ze111lńska (Oitn11. Ni~mleckle 18 kt. „......., wh1skiego. W kogucie! Czortek (0) wygrał z 

· -~ szermlerczegó· . I I I - k 1< ' Janowczyklem. 'W piórkowe! Moczko- (0) prze-str"'OW e .,P er szego ro u' grat z Pelą. w lekkiej Bąkowski (O) w;v-grat na odbyła sire .WCZOrcii /&,; punkty z Lambryslakiein. W p6łśredniel Sewe-

• Szermieue łódzcy. zahlaugurowllłl w sob()tę ~ I~ I r.1- rynlak (O) pokonał Macieiewskiel?:O. W średn!ei 
niezwykle udanę Jeki;:ią pokazowę swój te~o- Z@SlilO li W«:ZOli"GI ft'Qe• m, OOWOOI Pisarski pokona! wysoko na ounktv Majchrzyc-
roc.tny sezon. Poka~6wka ta przepro"!fadzona I Łódt. 23 listopada. l ty Bika (IKP). kiego, Majchrzycki walczył słabo i l!:órował ie-
~ost.a!a przez P.or. śpiecho.wicza, K,azłmierozaka Program ostatniego dnia turnie1·u ood nazw" W wadze lekkiej Szczepański (ZJedn.) po'.· r,. dynie w zwarciu. Drugie spotkanie \v tel wa-
1 mlRł a P I I H D p d b ... ~ Al.ze przyniosło zwycięstwo Matuszewskiemu 
I . rz 0 •u we orecie . anas1a. o o ne „Pierwszy krok" obejmował Jedynie cztery wal na! na punkty po dramatyczrtei walce Przy- (O) nad Dankowskim. W półciężkiej Garstecki 

przed wszy tlri d (0) uległ Przybylskiemu. ekcie pokazo~e. będą obecnie dem.onshowane 

1 

ki finałowe. w wagach musze1· i półśrednie1' od· 1 donika (Wima). 
Krótkie s IDl 6za!"o. amf w se!Jonie. . byty się bowiem dopiero półfinąlv. a w pól- W w:fdze półśredniej Sawiński (Wima) po- w pozostałych meczach płeśclatsklch w War 

zonu Io 'T!1;r1 wten~ 1\?kazJZ ~warcta s~- ciężkiej i ciężkiej zabrakło zawodników. konał w walce półfinałowej na punkty Miko- szawle uzyskano wyniki: Leitia _ War.sza-
miercz~: 11~ L'd~gat K 

0,!t 1kf0 wiązku Szer W w. muszej w walce pólfinalowei Marcinko• lajczyka OKP). W finale Sawiński spotka się wianka 11:5, Fort Bema_ c. w. s. 9:7, Skra-w pierwszy~ zi!°czuuzm~tr-o ki 8 • . wski (!KP pokonał nieznacznie na punkty Ml- z Purda.lee OKP). Fort Bema II 9 :7• 
rze Wojskowego KS pokonali .; 7z~bll re;:~:i:~: chalaka II (Ziadn.). W finale Marcinkowski W wadze średniej dobrze zaoowladaiący ~lę 
tantów I{S Tramwajarzy w stosunku U:S, nato- spotka sł~ z Stępc~yńskl1m OKP). . Pacelt (Kf) znokautował w 45 sek. Nowlck1e-
miast w nabił %dolali uzyskd zaledwie wynik W 

11 
wadze koguciej m.strzol!t~_a „P1ewszego go (Sokół). . 

remisowy sis. w ogólnej punktacji mecz ten kroku zdobył Pawlak (Geyer) buac na punkty 
1 

Sędz iował. w rmgu p. Kordasz. zaś punkto-
wy~rali wojskowj w sto5 unku 19:13. Herszkopfa (H). .

1 
wa! p. Czernik. 

W dru!!:m mectu Polfcyfny .KS pokonał ze- W wad~e plór~owel ~arcf~lak OKP pokon.~ł Dwie zaległe walki finałowe odbedą się Ju· 
spół Klubu Pracowników Elektrowni również w w walce fmałowe1 po zazarte1 walce na punK· tro w ramach meczu Geyer - K. E. 
i;tosunku 191131 przy Hym pOlił:janoi wygrali je- ===--. 
!:fe 9~. szabli 4:12, a w szpadzie zostali poko· Pierwsze mecze zapa$nlue 

Obeoti:le na1tępuJ• w ntlstrzostwach jedno-
tygodttiowa przerwa, a nutępne mecze odbędę o mistrzostwo okrągu 
się w dniu 5 J.trudnia, w l-tórym to dniu spoikaf11 
się Fci::ztcwe PW z KS Tramwajarzy, a w dniu 
naskl'nym Wojskowy KS z K. P. Elektrowni, 

Hokeiści Krakowa 

W dniu wczorajszym rozpoczęły się mecze 
o mistrzostwo drużynowe okręgu w zapasach, 
które zakof1czyły się pewnymi zwycięstwami 
Il<P. i Wimy. Wyniki były następujące: 

IKP. - ZJEDNOCZONE 18:3. 
Mecz rozegrany w sali KP. Zjednoczone za. 

zwycię!aJą Slą!ift 6:1ll kortezy! się pewnytn I wysokim zwycięstwem 
Na ~ztUc1.nytn torze w .Katowicach odbył się IKP. nad debiutującym~ zespo!~m. KP. Ziedno• 

w niedllii>lę mooi -hokejowy pomiędzy repre:i: 11n- ·czone. W ~adze koguc1~l Pawhck1 OK_P) poko• 
l?.cją krakowa a reprez1m1tacją śląaka. nal w 3 mili. 13 sek. Sienkiewicza (Ziedn.), w 

ZwycirJył Kraków zdecydowanie w sto~unku I wadze piórkowej Kulesza (!KP) pokonał Andl"ze 
ó:O (3:0, 0:0, 3:0). Kraków wystawił drutyr1ę jcwskiego (Zjedn.) został jednak za nledozwo· 
Craci>vi·i wzmocnioną Habowskim z Leiiii. Ilony chwyt zdyskwallfikow11ny I zwycięstwo 

Zespół ~ląski oparty był fia ~raczach P01Joni zostało przyznane Andrzejewskiemu. 
ka_tow!cldel. z udziałem Ludwiczaka z poznań-I W wadze lekkiej Łaz~rskl (IKP) pokonał w 
sk1ego AZS JO min. 12 sek. Domańskiego (Zledn.), w wactze 

śląsk był równorzędne, druiyną jedynie w półśredniej Ptasiński OKP) pokonał w 18 mi!I. 
pi~r.wuych. ~li:ut.n~h, yóinlej. Kraków przejmuje Wagnera (Ziedn.), w wadze średniej Jakubow
m1c1atywe 1 iuz. 1e1 nie 04da1~ do końca zawo- ski OKP) pokona! w 1 min. 30 sek. Łędzewi
d6w. i bramki dla. zwyc1ęzcow zdobył Kowll.1- cza (Zjedn.), w wadze półciężkiej Dąbrowski 
ski a po7.?st~łe dwie Mnrchewczyk. OKP) pokona! w 5 min. 25 Markiewicza (Zjed· 

Odwołanie meczu 
Widzew-KP Zjednoclone 

Towarzyski mecz piłkarski Widzew 
-Zjednoczone. który miał się odbyć 
wczoraj nie doszedł do skutku. gdyż 
boisko Widzewa na którym mecz miał 
być rozegrany okazato sie oślizgłe 
tnecz został odwotany. 

Makabi mistrzem 
w tenisie stałowym 

L6df, 23 listopada. 
Po c•tat11ioh meczach drużynowych tenaa 

stl0łowe110 <> mistrzostwo Lodzi tytuł mistrza 
zdobyła Już definltywnie Makabi, bijąc Ju•.rznię 
10:0 I Orli:, 6:4 

Makabi zdobyła mistrzostwo Łodzi w ten'sie 
stCiło()wym jui po raz ósmy. 

Od spadku do klasy B uratował się KP Zjed 
noczone, zwyciężając w sobotę N01rdię 6:4. 

W druzv!l:e kra~owsklej W)'.tóinlł się pierw• noczone) i w wadze ciężkie! $llckowskl (IKP) 
~Z.Y atak w składzie: Kowalski, Marc~iiwczyk. zdobył dla swego klubu punkty walkowerem Pora„kl koszykarzy 
Wołkowski. Nallepsz;:m praczem u slązakó~ wskutek braku przeciwnika. Sędziował na tne- I. 
bvł poznanczyk Ludwiczak. Zawody prowad.t1ł t: U K wski 
p . Trytko. z R~·egr~~';o w s~li klubu t<E. mecz zapaśniczy węgier~kich. w Warszawie 

0 mistrzostwo druty11owe okręgu między Wlmą W Warszawie bawiła .reprezenta~y:J~a druiy-

Dalsze mecze 
o rn sbzo;two .w grach 

a Kruszeenderem, zakończył się po zatartych na l3udapeszt~1 w ko1Szykowce męsk1e1. w to.bo
walkach zwycięstwem Wimy w stosunku 14:9. tę. wanzaw;ski J\ZS poko!1ał ~u.dapeszt . 49:21 

W ·J( lk b ly n stępuiące: w wadze zas wczor~J goście doznali drug1e1 porażki, gdyż 
~m 1 wa Y a · pokonało ich KPW (War~zawa) w stosunku --

sportowyr.h koguciei Bory7kl ~KE) ?trzymał. pimkt~ wal- 43121. Gośoie okatali się drużynĄ przerekła-
. . . I kowerem, gdyz \V1ma me przec1wstaw1ła mu 

W ~lu wczoraiszym <>dbyły &1.ę dalsze i;:ie-, przeciwnika (wskutek cho'roby). W wadze mowaną 
c7:e o m_1strzo_At.wo kl~s.Y A w s1atkow.kę .. w &~at- . piórkowej Bartoszek (KE) pokonał w 10 mln. 
kowce zeńsk : e) wymki były następujące. Wima ; Auo-ustyńskiego (Wima) w wadze lekkiej Ka- Piaściarze pabianiccy 
-Sia-Kochha 2:0, HKS - Bar Kochba 2:0, " · rm· ) k 'I lO · P" · k ~ 
HI(S - · IKP 2 ·0. w Llatkówce męskiej SKS- war Wł. \ YV ima ,P? on~ . w mm. . 1snia a ś - . G e 
Zjednocfól\e 2:1, RKS - Zjednoczone 2+ I (KE) w wadze połsrcdmCJ Rasała (Wu!1a) P.o: go cm1 ey ra 

Meoz finrtłt>wy 0 wej!icie do klasy A Wima- l19nal n~ . pu~kty. Pusza (KJ:), w wadze sredn~eJ W dnlu jutrzejszym odbędzie się w sali 
TUR nie odbył się Odłożony zost ał r'.Jwn ie t ll111c (V\ ima pokonał na punkty Wnuka .l<E), Gf!yera towarzyski drużynowy mecz bokserski 
metz koszykówki męskiej o wejśc'e do kiasy A w w::i llz!l. 1Jól!:l ęzkleJ_ Pytlik (Wima) P?k?nal _na Geyer - Kru~teendet. . . 
między Makabi a Pabianickim Towarzystwem punkl't rledler:t (l\E), w wadze 7ięzk1e1 .CY- W ramach meczu odbęda, 51ę walki finałowe 
Gi:nnaslvcznym, ze wzgledu .na warunki a!mo-1 mer (Wima) pokonał na purtktv L10cźyilśk1e~o „Pler~s.%ego kroku bokserskiego" w wa2ach 
siei yczrte j (K. ~.). llU&UIJ a pOł~r•dnld , 

Konferencja 
porozumiewawcza 

klubów kclarskich w Łod!i 
Zarząd Łódzkle~o Okręgowego 

Związku Kolarskiego postanowił zwo
łać na dzień 29. listopada konferencję 
przedstawicieli wszystkich klubów i 
towarzystw zrzeszonych · w związku. 
Konferencja odbędzie się w godzinach 
przed południowych w siedzibie Łódz
kiego Towarzystwa Kolarskiego. 

Tematem jej będzie sprawa nadzwy
czajnego walnego zebrania PZTK.. któ
re odbędzie się w dniu 8. grudnia w 
Warszawie. 

Deleg-aci klubów łódzkich maj4 na 
konferencji powyższej upoważnić ewen
tualnie reprezentantów zarz~.du ŁOZK 
na zebranie warszawskie do reprezen
towania również ich klubów. Poza tym 
poszczególne kluby łódzkie maja, wy
powiedzieć się na konferencji w s1pra
wach, które znajdą się na porządku 
dziennym· zebrania warszawskiego. 

Sokół-P.T.C. 2:0 
w ostatnim meczu o m'strrGshvo 

Lódź, 23 Hstopacb. . 
W dniu wczorajszym odbył się ostatm w tym 

sezonie mecz piłkarski o mistrzostwo łódzldcj 
klasy A. Mecz iten został rozegrany w Pał 1a
nioach międty Sokołem a PTC 1 zakończ;-! się 
niespodziewanym zwycięstwem Sokoła w s~o
sunku 2:0 (2:0). 

Sokół fuż w pierwszych minutach gry zd•>hył 
dwie bramki i przeważał aż do przerwy Pe 
zmianie stroll PTC przechodzi do gwałtownych 
ała.ków, lecz w rezultacie uzyskało tyl!tl() :lwa 
rzuty kar11e, które bramkarz Sokoła wyłn !"lał 
Po ieclnej bramce zdobytej przez Sokoła i PTC 
sędzia nie uznał. Ostatecznie mecz wygrał So
kół, zapowniając sobie drugie miejsce w tabeli 
kl A po Union-Touringu. Bramki dla Sokola 
zdobylii Wilczewski i Jędry.siak. 

S'-"1ilowd P• Poigdti.ń1ktr 



Str. s 

H 
Mayer oprowadza przyJaolela po swym :ao· 

wym mieszkaniu. W końcu wchodzą do ;>oko· 
ju, o ·którym Mayer powiada z dumą w i:łosie: 

- A to jest nasz salon muzyczny.„ 
- Jakto?.„ - dziwi się przyjaciel, - Prze. 

cle tu nie ma ani pianina, ani innego lnstru· 
men tu.„ 

- Tak, ale w tym pokoju naJlepiej słycha~ 
radio naszego sąsiada.„ 

•• *• 
Pan Hieronim ma psa. Poza tym pan Hiero-

nim ma gości. Goście zachwycają się psem pa· 
na Hieronima. 

- On wygląda na mądrego_ 
- On jest właśnie mądry.„ - zaświadcza 

pan Hieronim. - To jest najmądrzejszy pies na 
świecie„. Wyobraźcie sobie państwo, ie wuoraf 
wyszedłem z nim na miasto, Nagle zatrzymuję 
się na ulicy i powiadam do nieg~ - „Azorek, 
myśmy czegoś zapomnieli!" „. I jak się pań11twa 
zdaje, co on zrobU?-

- Domyślam się.„ Zawróc:H do domu I pu1y
niósł to, co pan .zostawB.„ 

- Nie- On usiadł, pocz.a llę drapat za 
uchem I zastanawiać nad tym, co ja włdclwłe 
zostawiłem... 

•• ~ · -'.Alojzy wyfeżdia w poclr6ż po61abnlło 
- Dokąd? .:..... informuję się przyjacłek. 
- Najpierw pojedziemy do Włoch •- odpo-

wiada Alojzy - potem do Paryża, tam będzie
my się wzafemnie zdradzali, 'W1'6cłm.v. oddzielał• 
di> domu ł wrimiemy ro.zwódl 

iKac i Kotek. 
M 

- Dlaczego pan fest t&kl senny, pule &ac·? 
- Grałem wczoraj .w kartY, do łnecłef 

aocy„. 
- I wygrał pan? 
- Nie, przegrałem.„ 
- Ja pana nie rozumiem, panie ltac.., Wiem, 

!fi pan nie ma nigdy anł grosza, a m.łmo to cią
gle pan gra w karty I jeszcze pan pnegrywa.„ 
To czym pan płaci przegraną?.„ 

- A kto panu mówf, ie fa plaoę?- Ja fram 
zawsze na słowo honoru-

• • * ' 
Do hotelu w Grajdołku zaJet.dł.a gołć. 

tler pokazufe mu ciemny, mały pokoilr. 
Gość rozgięcia się n.łechętme f pytas 
- Dobrze, ale tu przede wcale nle ma 

let!„. 
- Pan ma recfę, ale za to okAa, Jak pu wł· 

dzł, s11 tak brudne, że l tak nikt nic ale zoba-
r:zy_ 

•• .... . 
Piotruś zwraca się do nre&o dziadka~ 
- Dziadziusiu, czy dziadziuś tot był kiedy 

taki mały lak la? 
- Naturalnie, mole dziecko... 
Piotruś zaezyna się śmiać. 
- Czego się śmleresz?-
- Bo wYObrażam sobie !akie fo musiało być 

zahwne: - taki mały chłopcn:k z długą, siwą 
brodą I w okularach!., 

23.Xl ~flft~ t~S6 

·Król angielski nic p.-óżouie 

Podczas swej podróży inspekcyjnej w Południowej Walii ludność tamtejsza 
przyjmowała króla Edwarda VIII niezwykle serdecznie. Na zdjęciu delegacja 
tegil Brytyjskiej ze sztandarami, witająca monarchę (w jasnym płaszczu) w 

mieiscowoścd Montypool. 

Dokoła wo\ny domowej w Hiszpanii 

Walki wojsk rządowych z oddziałami powstańczymi trwają ciągle ze zmien
nym szczęściem. Na zdjęciu Jeńcy rzą dowJ, wzięci do niewoli przez wojska 

gen. franco pod Cuatro Vientos. 

Nieście pomoc naJbiednieJszymj 

Nr. Mir 

'JAK WIDMA:. 

Jak widma wyglądają tołmerze wojsk 
zmotoryzowanych armłi brytyjskiej 
podczas próbnego n<>cne20 ataku lotni
czo-gazowego, Odbyte~o w Londynie. 

ŚWIĘTO NARODOWE LOTWY. 

W dniu 18 b. m., jako w dniu święta na· 
rodowego Łotwy, odbyła sie w Rydze 
wielka defilada wojska i organlzacyf. 
Zdjęcie nasze przedstawia orezydenta 
Łotwy Ulmanlsa Cna prawo) w towarzy 
stwle łotewskiego ministra wolny gen. 
Balodłsa (na lewo) i generalnesw inspek 
tora armii gen. Berkisa (w środku) w 
chwili przeglądu oddziałów orzed re-

wia. 

Codzienna nowelka „Expressu" - TalC - bąknął przeratony stu- - Do po)eClynk:u naraile nie Closzło-
dent. odparł z kwaśną miną - Fred po dłu· 'na DJOdo1fi ofrv'-an' Q~.· 1r. F<red podniósł się z krzesła, groźnie gich moich prośbach zigodził się, aby po· ..li. „ ff 07fl' 11,, s•poglądaiąc na młodzie·ńca. jedynek odbył się na lądzie, gdy statek 

Zat.egła martwa ciszia. Wszystkie dobije do brzel!u. Narazie musiałem mu 
Niewielki stateli który wy1ruszył w się mocno we znaki - A ia nie mogę spojrzenia skierowały się w stronę Fre- dać w zastaw mój portfel, w którym 

podróż z wysepki afrykańskiej, posiadał zapomnieć o europejkach. Szcze~ólnie o . da. mam 2000 dolarów. Nie zostawił mi ani 
zaledwie czterech pa<sażerów. jednej. Spędziłem z nią zalewnie kilka - A więc tyś ją uwiódł! - rozpoc'Zął centa. 

Jednym z nfoh był Aul!ust Robin, godzin. Poznaliśmy się przed moim wy· wreszcie Fred, cedząic ka:żJde słowo - - Ale przynajmniej pan żyje! - po· 
młodziutki student, syn ziamożnego plan· jazdem do Europy. Była u mnie w hote· Czy pnypuszczasz, że ci: to uidzie na su· cieszyłem go - Gdy tylko znajdziemy 
tatora, odbywający podróż dla przyjem· lu. Wyobraźcie sobie, że nie znam na· cho? Sprawa ta jest !upełnfo jasnal My się na brzegu, powinien pan uciec. 
ności, drugim jakiś Holender, poszuku- wet jej adresu Mli nazwiska. Znam tylko dwaj na tym statku nie po:rostaniemy. - Uciec bez _!!otówki? Cóż ja pocznę 
jący uporczywie posady, trzecim Fred jej imię i wiem, że jest mężatką i pocho· A1bo ty, albo ja! ~o wolisz pistolety, czy w tym dzikim kraju bez j!otówki? - jęk· 
;\VeUeT stary wyga morski, mężczyzna dzi ze Szkociii. noże? nął młodzieniec. Moj<a sytuacja jest o· 
o atletycmej budowi-e ciała i wreszcie ja - I nie moż.e pan o niej zopamnieć? - Poje·dynekl - krzyknęł.em przera· krnpna. 
byłem czwartym. . - roześmiał się Fred Weller, który od żony - zastanów się pan, p•anie Fredzie, Młodzieniec nie zwrócił się do żad-

Za.przyjaźniliśmy się dość szybko. dłuższego czasu ironicznie spoglądał na przecież· wa ka jest nieróWilla. T.en mło· nego z nas 
0 
pożyczkę. 

Na statlku było piekielnie nudno. młodzieńca. dzi:eniec w żadnym wypadku me może · Widocznie nie miał odwa_!!i, 
Nie mieHśmy gazet, książ·ek, a nawet - Nie moJ!ę _ westchnął znów stu- być zwv.ciężcą. , . .lvr l Gdy tylko okręt zawinął do brze.g.u, 

kairt. dent - To była najpiękniejsza kobieta z - Nie wtrącac S'lęl - zawołał •w.e • znikł bez śladu. 
Ratował nas je-dy.nie alkohol. pośród wszystkich j-akie do tej pory zna· ler, spoglądając groźnie w moją stronę. Zakomunikowaliśmy 0 tvm Fredowi, 
I oto pewnego wi.ecroru, !!dy nam łem. Mam zresztą przy sobie jej foto- Gdy po chwili kazał nam się oddalić, który wraz z nami opuści statek. 

już wszystkim mocno szumiało w gło· grafię, możecie się przekonać. spełniliśmy posłusznie iel!o rozkaz. Stary wyga morski wybu.chnął śmie-
wie, rozpoczęłla. się namiętna dyskusja Pierwszy obejrzał zdięcie opasły ho· Gdybyśmy tego nie uczynili, z peiw· chem. 
na temat kobiet. d lender. nością i z nami zdołałby się rozprawić. - Wiedziałem doskonale, że uciek· Okiazało się, że żaden z nas fuż o ł k' 

- Ładna, rzeczywiście - orzek, A każdemu chodziło przede wszyst im nie - zawołał - Chciałem tylko temu 
sze·regu miesięcy nie widział bEiałej ~o~ mlaskai'ąc 1·ęzykiem. o własną skórę. smarkaczowi dać nauczkę! Przynajmniej biety, że wszyscy marzymy o uropie i F ł ł d d b d d ł In Z kolei i ja oświadczyłem to samo. red pozosta sam z m o ym stu en- teraz ę zie już wie zia , że nie wo o o naszych rodzmnych krajach. d h ł h 

h 1 d · · T1rzeci'm bvł FTed. tern. opowia ać o swyc mi osnyc przygo-Tylko opasły o en eT me prze1mo· u ł ł k lk · · t d h 1 · d · 
ł · • S)nońlądał przez parę chwil. na zdię· p ynę o i ·anaście mmu . ac , szczegó me !! y ma się do czyme-wa się tym1J. sprawami. .- s o k' l' · · 1· • · · k J i· h d · · _ Przyzwyczaiłem się do Afryki _ cie i wreszcie nie patrząc w stronę mło· cze rwa iśmy z mec1er1uwoscią roz- ma z mężat ą. eże_1 c1 o zi o mnie, to 

mówił _ czuję się tam doskonale. Białe dzieńca, wycedził przez zęby: wiązania. ja wogóle nie znam tej kobiety! 
ł · dl · · t · • _ Spotkalis'cie się między 15 a 20 Nie ulegało wątpliwości, że lada - Więc skąd pan znał jej imię, i skąd kobiety przesta y 1uż a mme is m~c 1 F d · b · · · d ł k l' 

dl · · · h d 1 t marca, prawda? chwi a zfawi się re 1 o wieści nam, że pan wie zia , że się spot a i między 15 poproS'tu afal!o, że. 1uz ic 0 
. a. n~e d ł · h ł d · młodzi'eni'"'c 1'uz· ni'e z'y1'e. a 20 ? t ł d · wid~iałem. Ostateczme murzvnki nie są - Tak jest - o par cic o m o zie· ... marca . - spy a em z umiony. 

b dk. ni' ec - A sl,ąd pan wi'e? Ale ku naszej wielkiej radości po - Na odwrotne; stronie zdjęcia była wcale takie rzv ie, " d d 
_Panu iest dobrze _ westchnął - Ona nazywała się Da.isy, prawda? paru minutach ujrzeliśmy stu enfa. ata 18 marca i imię Da~sv - roześmiał 

młody student, któremu alkohol dawał - pytał dalej Fred. - A w~~ żyje! Zwyciężył pan? się znowu Fred i zapalił fajkę. 
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